
Nr. 294 We Lwowie Sobota dnia 23 Października 1897 r. Bok XXX.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową, w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje G ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

MaijacŁ. 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I oh  n a , ulic, Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. H iasen«tein &  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Opp< lik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. rtenneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de liarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz {W ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W ydawcy i właściciele: D r .  1 1 a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - D a r a l i n k i  i  M i e c z y s ł a w  S c t u n t t t .

Nikczemna denuncjacja.
Lw ów  22. października.

Z łona reprezentacji polskiej w radzie pań­
stw a wyszedł w tycn dniach w niosek przyłączenia 
austrj ackiej części rz. kat. djecezji wrocławskiej 
na Szląsku do djecezji k r a k o w s k i e j .  O tej, 
dla katolików polskich na Szląsku tyle żywotnej 
spraw ie, pisaliśmy niedaw no tem u, przy sposo­
bności pojawienia się pogłoski, iż na następcę 
śp. ks. Findińskiego, jen . w ikarjusza dla austrj. 
Szląska, m a ks. kardynał Kopp w ybrać kapłana 
N i e m c a .  Zdanie nasze o tym  now ym  zam achu 
germ anizatorskim  n a  ciemiężoną przez niem ie­
cką miejszosć ludność naszą wypowiedzieliśmy 
już w owym artykule, przyczem zaznaczyliśmy, 
że kw estja rew indykacji Szląska auslrj. z pod 
władzy pasterskiej biskupów  wrocławskich i 
przyłączenia go do djecezji krakowskiej, pow in­
na znaleść pierw szorzędne miejsce nomii dzy 
postulatam i i zadaniam i naszej delegacji w W ie­
dniu. Owoż dzisiaj kruk pierwszy ku tem u ce­
lowi ju ż  zrobiony. Jeżeli m am y być szczerzy, 
wolelibyśmy, gdyby tak pow ażny i doniosły 
wniosek w ypłynął był z inicjatywy koła, a nie 
jednostki do koła naw et nie należącej — skoro 
jednak  ono zortało już w ten  sposób w yprze­
dzone, nie pozostaje m u teraz n ic  innego, jak  
całą w agą arytm etyczną swych głosów i całym 
wpływem  swego stanow iska w śród stronnictw  
większości, dążyć do pom yślnego dla narodo­
wości polskiej n a  Szląsku załatw ienia tej pie­
kącej spraw y,

W alka niezawodnie będzie ciężka, bo p ru - 
sofilom austrjack.m , którzy niewątpliw ie pierwsi 
w dzwon alarm ow y uder2ą, pospieszą niezaw o­
dnie na  pom oc kom patrjoci innych odcieni — 
a  może naw et klerykali niemieccy...

Do tego ostatniego przypuszczenia u p ra ­
w nia nas najświeższa enuncjacja klerykalnego 
o rgana Salsburger Chronik, z wielką naturaln ie  
skwapliwością przez żydowsko-niem iecki organ 
z Ficbtegasse dzisiaj przyłączona Pod nagłów ­
kiem  tendencyjnym : „Polska wiwisekcja d/ec^zj' 
w rocławskiej*, czytam y tam  nas ępuiacą eluku- 
bm L jł k ler; italnego Niemca-szowinisty :

.P ism a  polskie zaliczają do swoich postu­
latów odrębnych to_ także, ażeby w schodnia po­
łow a austrj.-szląskiej części djecezji w rocła­
wskiej od niej odłączoną, a  do djecezji krako­
wskiej przyłączoną została. P ostu lat to  nie no­
wy, wszelakuż zgon n edaw ny jen. w ikarjusza 
djecezji wrocł. na Szląsku austrj i konstelacja 
polityczna w  radzie państw a, w ydają się Pola­
kom pom yślnem i okolicznościami do ponow ie­
nia swego żądania. Rozum ie się sam o przez się, 
iż o stitn ie  słowo przy tworzeniu i rozgranicza­
niu  djecezji należy do stolicy św. i gdyby za 
przyłączeniem wschodniego Szląska do djecezji 
B.T**owskiej przem awiała jaka  konieczność za- 
sadrrrza, byłby to papież sam  zarządził. N a o d -  
w ió t też Rzym n i g ^ y  n i e  z g o d z i  s i ę  (?!) 
n a  wiwisekcję djecezji wrocławskiej, jedynie 
z uwagi na pobudki oportunistyczne polskiej 
partyjnej taktyki. Co praw da, ces. Józef li. 
w podobnych w ypadkach w y m u s z a ł  przepro­
wadzenie swych zam iarów , i zapewne Polacy, 
licząc na h r. Badeniego, uw ażają to  i dzisiaj za 
rzecz możebi ą. W szelakoż przeoczają oni tutaj, 
że biskup austrja tk i, (j0 którego jurysdykcji 
wschodni Szląsk należy, j e s t  z a r a z e m  p r u ~  
s k J m b i s k u p e m ,  i że rząd berliński na 
w niosek z m n i e j s z e n i a  djecezji wrocławskiej 
w  A ustrji odpowiedziałby ze swej strony  w Rzy­
mie innym  wnioskiem, mianowicie p r z y ł ą ­
c z e n i a  do djecezji wrocławskiej położonych 
w Prusiech części djecezyj: p r a g s k i e j i o ł o -  
m u n i e c k i e j  Jak nieuzasadnione jest w tej 
m ierze żądanie Polaków , pod względem histo-

| rycznym , w ynika z .Dziejów Polski* M arcina 
K r o m e r a .  K rom er, k tóry  jako następca kard. 
Hozjusza zm arł w r. 1589, był przed wyniesie­
niem  swojem  n a  stolicę biskupią kanonikiem  
krakow skim  i dyrektorem  (!) polskiego archi­
w um  państw ow ego w Krakowie. Mimo to. pisze 
on wyraźnie, że , Silesia Bermcae ditionis, nem- 
pe Cessinemis (Cieszyn) et huj-ts p ars ąuondam 
Pelcinensis (Bielsk)" nie należą do Krakowa.*

Odkrycie tej przyna'eżnosci w 300 la t po 
polskim  dziejopisie Krom erze, zostało tedy wi­
docznie dla dzisiejszych Polaków  zachowane. 
Z tem  sam em  jednak  praw em , jak  do Ciesz} na 
i Bielska w A ustrji, m usiałby szowinizm  polski 
upom inać się o Racibórz i Opole w Prusiech 
dla djecezji krakowskiej. Pew nym  wielkopolskim 
zapaleńcom  — kończy klerykalny denuncjan t — 
leży być może na  sercu z m i a n a  k a r t y  e u ­
r o p e j s k i e j ,  lecz w takim  razie niechaj przy­
najm niej będą na  tyle ostrożni, aby swych aspi- 
racyj politycznych nie osłaniać pozoram i kościel­
nego interesu lud o ości na  Szląsku austrj a- 
ckim*.

Z powyższego widzimy aż nadto  jasno , że 
jeżeli idzie o jakiekolwiek poderw anie hegem onji 
niemieckiej nad  zaw ojow aną przez Niemców 
krainą słow iańską, to ten organ klerykalny a r­
gum entuje kubek w kubek z ta k ą  sam ą niena­
wiścią plem ienną i perfidją krzyżacką, jak  
pierwszy lepszy junk ier berliński ze szkoły Bi­
sm arcka. Nie cofa się przed dowolnym  nacią­
ganiem w yrw anych luzem z historji frazesów, — 
nie w zdiaga się naw et przed nikczem ną denun­
cjacją .w ielkopolskich zapaleńców*, byle poprzeć 
iluzocyczne p raw a Niem ców do dalszego ger- 
m anizowania polskiej lub czeskiej ludności.

Nasz antysemityzm.
I.

A by uniknąć wszelkiego nieporozum ienia, 
puwiedzm y zaraz n a  wstępie, co rozum iem y 
pod słowem  „nasz antysem ityzm .* Otóż wiedzieć 
należy, że przym iotnik ten  nie oznacza tu  by­
najm niej antysem ityzm u tego lub owego pism a, 
lej lub owej jednostk i, a  naw et tego lub owego 
stronnictw a, stanow iącego w yjątek od ogólnej 
reguły i niknącego śród szarej, bezbarw nej masy 
ogółu... Nam bowiem idzie tu  przedewszystkiem
0 scharakteryzowanie całego narodu, o zaopinjo- 
wanie o całej, a przynajmniej o wschodniej 
Galicji i w tem to właśnie szerszem, ogól- 
.llejszem znaczeniu stawiam ci, szanowny czy­
telniku, p ytan ie : Co sądzisz o naszym anty­
semityzmie ?

Powiesz może, że staw iając takie pytanie, 
kpię sobie z ciebie najoczywiściej, tak jak  kpi 
z naszej szlachty ten, kto py ta  ją  o nadwyżkę
1 kapitał zapasowy. Po wyklurzeniu bowiem  
tych kilku lub kiiKunastu szczerze po antyse- 
micku myślących i dz!al?jących jednostek — co 
— pytam — pozostanie z całego kraju ?...

Zaskoczony w ten sposób odpowiesz bez 
w ątp ien ia: — „ N aród aż do przesady rozkochany 
w rudych brodach i brudnych pejsach Izraela! 
N aród, w którym  o antysem ityzm ie mowy być 
nie m o że !...«J  ,^ u ńno sprzeczać się z tobą, szanowny 
czytelniku, k tokolw iek zna bliżej stosunki nasze 
galicyjskie, kto zwłaszcza przyglądał się zakuli­
sowym tajem nicom  nasiej adm inistracji i na­
szego ustaw odaw stw a, kto wreszcie z bólem 
serca przypatryw ał się nieraz stoickiej oboję­
tności władz naszych na wyzysk i dem orali­
zację naszego chłopa przez żydów — ten za­
przeczyć nie może, że żydom i w Palestynie 
n ie  będzie wygodniej, niż u nas. Bo jakżeż źle 
im  się dziać może, skoro na  prezydjalnych krze­
słach w  m agistracie i powiecie, w kasie oszczę­

dności i w sądzie, w w arsztatach i w biurach 
kolejowych wszędzie rozpierają się u nas żydzi!...

Swój swego popiera, a  że żydzi jak  ogni­
wa w łańcuchu trzym ają się między sobą, więc 
też u nas nic literalnie zrobić im  nie można. 
Złapałeś n. p. żyda in flagranti i wołasz poli­
cjanta. Udaje, że nie słyszy i idzie w inną 
stronę. Biegniesz do sędziego, p o s ia d a  ci, że 
spraw a niepew na, że brak  dowodów. Chcesz 
apelować do wyższej instancji, q aw ia  się u 
ciebie ten lub ów wybitniejszy kupiec żydo­
wski i mówi ci:

— Ny, daj pan pokój, bo inaczej my 
wszyscy żydowscy kupcy i handlarze, bankierzy 
i przem ysłow cy, szKodzić panu będziemy na 
każdym  kroku!...

A że wpływy żydow skie sięgają bardzo 
daleko, więc musisz ustąpić, czytelniku, jeżeli 
ci miły kawałek chleba i spokój domowy. 
W iele się dziś rozpraw ia o niet} kalności po­
słów, ale więcej stokroć m ożnaby powiedzieć
0 nietykalności żydów w Galicji.

I cóż dziwnego, ze w takich warunka>h 
rośnie ciągle arrogancja  i bezczelność żydo­
wska, że żydzi w Galicji posuw ają się już 
do teg o , że publicznie napadają  na katoli­
ków i śród białego dnia biją ich i kaleczą 
nielitosciwie ?...

Ostatnie wybory pp m iastach i m iaste­
czkach wschodniej Galicji do kom isji zarobko- 
w o-podatkow ej stanow ią now y dowód, że co 
raz bardziej oddajem y się pod panowanie 
.naszych  najserdeczniejszych*... Po  dom ach 
żydowskich wszedzie niem al służą u nas kato­
lickie dziewczęta, chłop nasz bez żyda ani 
sprzedać, ani kupić nic nie umie, szlachcic cały 
swój dorobek — zboże — żydowi jedynie spie­
nięża, my sam i u żyda zaopatrujem y się w < o- 
m owe prow ianty, — i co tu  mówić o nas/ym  
antysem ityzm ie 1

N aw et stołeczne m iasta nasze pod tym  
względem są arcy-zacofane. Lwów, stolica 
Galicji, je s t do tego stopnia zżydziały, że na 
Zólkiewskiem przedm ieściu naprzykład niem a 
ani jednej, ale to  literalnie ani jednej gospody 
chrześcjańskiej, a takie naw et zawody, k tó­
rych żydzi z pow odu wrouzonego w strętu  do 
pracy wcale nie upraw iają  i te jeszcze są  tam  
od nich zależne w zu p ełn ości.

W eźmy naprzykład zawód szewski we Lw o­
wie. Stolica nasza, pom im o że codziennie spo- 
trzebow yw a tysiące p a r butów  i bucików, nie 
posiada ani jednego chrześcjańskiego składu 
skór i przyborów  szewskich! Żydzi więc, choć 
sam i butów  nie robią, ciągną olbrzymie zyski 
z tego fachu, sprzedając za drogie pieniądze 
skóry naszym szewcom i w ysysając z nich osta­
tn ią kroplę po tu !...

Do tego stopn ia  opanowali oni nasz kraj, 
że bez nich nic literalnie dziać się nie może, a 
raczej ze wszystkiego ciągnąć oni m uszą zyski
1 wszędzie wycisnąć swe żydowskie piętno...

Takim  jest nasz an tisem ityzm !... W styd 
nam  i hańba, bośm y się dostali pod żydowską 
batu tę  i sami nie raz nie w iem y, jak  w tóru ­
jem y żydowskim kapelm istrzom . Tylko że do 
tego zaszczytu przyznać się jakoś nie chcem y — 
i nic dziwnego. W szak już T y tus przed ośm - 
nastu  wiekami odrzucił pogardliwie ty tu ł . k r ó l a  
ż y d o w s k i e g o * ,  jako coś w strętnego i nieli- 
cującego z pow agą cesarza, choć był on zwy­
cięzcą, a żydzi zwyciężonymi, podczas gdy role 
nasze są wręcz przeciwne.

____________  P raw dzie.

Odpr a wa .
K ra j  petersburski w ostatn im  num erze 

rzucił znów jakąś m glistą denuncjację pod adre- 
sem prasy  w arszaw skiej, za k tó rą  dosta je  od

I Wieku dzielną odpraw ę. Oto przedewszystkiem  
próbka artykułu K ra ju :

.F a rę  ostatnich tygodni przyniosły n a m  
kilka dow odów  życzliwości, z jaką obecnie w ła­
dze adm inistracyjne Królestw a, m im o różne 
trudności i przeszkody, s ta ra ją  się traktow ać 
spraw y i kwestje, dotyczące naszych stosunków  
społecznych. Nad zdyskredytowaniem  i sparali­
żowaniem  tej dobrej woli i tego początkowania 
pracu ją  gorliwie i zgodnie organy polskiego i 
rosyjskiego szowinizmu. Można zrozumieć psy- 
chologję rosyjskich gorliwców, ale czem wytłó- 
maczyć lekkom yślną robotę (!) rąk  polskich. 
Chyba jakiem d/iw nem  szaleństwem , które 
zryw a przepaski z ran  krw aw ych i nie zagojo­
nych. Rozpacz ogarnia, patrząc na  te sam obój­
cze popędy. Czyżby jeszcze nie przebrała się 
m iara naszych cierpień i poKuty?*.

Publiczność nasza, pisze W iek, zna ten styl 
i ten sykofantyzm , lubujący się w jakichś oska­
rżeniach mglistych i bezim iennych, a  m ający 
na  celu przedstaw ić siebie jako  jedynego obrońcę 
porządku, spełniającego doniosłą rolę zażegny- 
w ania jakiejś burzy i przeciw działania jakiejś 
kreciej robocie. Cóż to obchodzi tych panów  
z K r a j" ,  że nieprzychylne nam  pism a m ogą na 
takich ^łam liwych oskarżeniach opierać kam pa- 
nje sw oje? Cóż to  ich obchodzi, że taka w ła­
śnie de ouncjacja sparaliżow ać może dobrą wolę 
rządu ? Im chodzi o to, aby siebie przedstaw ić 
za m onopclistow  trzeźwej i spokojnej pracy! 
To też artykuł K ra ju  w yw arł w szerokich ko­
łach społeczeństw a naszego najwyższe rozgory­
czenie, a  K u rjer Codzienny pisze pod adresem  
sykofantów : ,C o  te, je s t?  — zapytu jem y? Co 
znaczy to oskarżenie bez wskazania, kogo m ia­
nowicie dotyczy? Jakie to p ism a polskie pracuią 
zgodnie z resrjsk icm i .n a d  zdyskredytow aniem  
i sparaliżow aniem  dobrej woli naczelnej adm i­
nistracji?* Takich oskarżeń niew olno stawiać 
bezkarnie ogółowi, jeżeli się nie w ym ienia osoby 
lub organu, tem bardziej, gdy K r a j  nie mówi 
naw et, czy m a na  myśli wyłącznie prasę zakor- 
donow ą. Jakiem  praw em  K ra ,  staw ia w stanie 
o skarżenia wobec wiadz prasę polską, rodząc 
dom niem anie, iż rzeczywiście są  u  nas takie 
organy, o jakich m ów i? Gzy redakcja tego pi­
sm a zastanow iła się nad  tem , jaką  wielką szko­
dę przynieść może przez takie wystąpienie i jak ą  
broń  daje w ręce nieznających dobrze sto su n ­
ków  naszych dziennikarzy rosyjskich?

Przyzwyczailiśmy się już do oskarżeń ze 
strony K ra ju  p rasy  galicyjskiej, bo tę wziął 
on w sw oją opiekę i praw ie w każdym  num e­
rze pisze o n.ej jako  o przyczynie wszystk:ego 
złego. W  ostatnim  jednak  num erze rozszerza 
to swoje oskarżenie, m ówiąc już w ogóle o or­
ganach polskiego szowinizmu.

Skoro K ra j  przez wielką lunetę z Peters­
burga widzi to, czego nie m ogą się dopatrzyć 
inni, to nieehże wskaże im iennie takie .o rg a ­
ny* polskie, w których widzi .sam obójcze po­
p ę d y ’ i pracę nad  „zdyskredytow aniem  i spa­
raliżowaniem  dobrej woli adm inistracji*.

Mamy praw o dom agać się tego, jak  ró ­
wnież i dow odów  takiego oskarżenia.

Inac?ej będziemy uważali wystąpienie K raju  
za niegodny pism a polskiego postępek. *

T ak  n iegodny! Ale przecież koryfeusze 
z obozu pana Piltza w ołają nieustannie, że m ają 
.tw a rd ą  skórę*, że dawniej przygnębiała ich 
opozycja, lecz dziś znoszą cierphwie potępienia 
społeczeństwa, że n a  kogo dzisiaj kam ieniem  
rzucają, tem u ju tro  pom nik postaw ią, że oni 
są „m ęczennikam i idei*, że krzyż swój niosą 
z dum ą i bez skargi. W ięc i to słowo „niego­
dny* wezmą z uśm iechem  „kokietek męczeń­
stwa* na barki swoje i.b ro n ić  będą dalej po 
daw nem u.

Hakatyzm w pochodzie.
L iteratura szowinizmu niemieckiego roz­

rosła się w ostatnich czasach do bśrdzo  szero­
kich rozm iarów . Jest pewien gatunek specjal­
nych autorów  broszur politycznych, którzy wy­
zyskują każdy prąd dominujący w  społeczeń­
stwie, aby zamienić go w tow ar pokupny na 
rynku księgarskim, a jednym  z takich autorów  
jest pan, k tóry  w św iat puścił broszurę p. t . : 
„Aus unserer Ostmark. B ea1pol'tisthe Betrach- 
tunyen1-. (Z naszych kresów  wschodnich. Real- 
no-polityczne obserwacje). Dowodzi ten pan 
z cechu bism arckow stiego, że udział procen­
towy Niemców, w ludności ogólnej prowincyj 
polskich, obniżył się znacznie w ostatn iem  trzy­
dziestoleciu. W  roku 1861 wynosił jeszcze 46 
proc., w r. 1890 już tylko 40 proc., a w r. 
1895 39 proc. ,W e  wszystkich m iastach Księ­
stw a Poznańskiego i P rus zachodnich — tak 
straszy bezim ienny au to r .obserw acji* — ży­
wioł niemiecki albo szczupleje, albo co naj­
mniej nie rośnie, gdy przeciwnie liczba Po la­
ków  podnosi się z szybkością przerażającą 
Przytaczam y dw a przj kłady z wschodnich i 
zachodnich stron  Księstwa Poznańskiego. W  r. 
1840 mieszkało w Grodzisku obok 1923 kato­
lików 2293 przedstawicieli innych wyznań, na­
tom iast w  r. 1895 było w  Grodzisku 2623 ka­
tolików, a tylko 1231 inowierców. W e W rześni 
mieszkało w roku f8 4 0  1240 katolikw, a 1882 
osób innych wyznań, w r. 1895 podniosła się 
liczba k tolików do 3753 liczba inowierców 
zaś spadla do 1395*.

Dalej zasianaw ia się au to r nad  ekono­
micznymi stosunkam i prowincyj wschodnich i 
ubolew a nad  wyższością rzem ieślników i ro ­
botników  polskich, wypierających konaurengę 
niemiecKą, oraz nad coraz leni wszem prze­
chodzeniem ziemi polskiej do rąk  niemieckich.

N astępują potem  utyskiwania n a  przypływ  
robotników  z K rólestw a i ostra  przym ów ka 
do władz adm ini-tracyjnyeh, że nie przestrze­
gają dość ściśle, aby pobyt napływ ow ych sił 
roboczych był tylko chwilowym. Cel tej eluku- 
bracji hakatystow skiej jest jasny. Przedstaw ia 
się tendencyjnie rozwój polskości w barwach 
najjaskraw szych, aby spotęgow ać szowinizm 
w społeczeństwie niemieckiem prąd  antipolrki 
n a  wyżynach rządu. W  mig pism a konserw a­
tyw ne pochwyciły okrzyk alarm ujący broszury 
i naw iązały do niego cały szereg projektów  
germ anizacyjnych. Cuda 1 istne cuda 1 Maluczko 
a zaproponują, aby  zakazać pism  polskich w y­
daw ać, m oże przypom ną s ta rą  pogróżkę bis*- 
m arckow ska o .w yw łaszczeniu* rolników  pol­
skich, może krzykną, aby z ziemi nabytej przez 
kolonizację i .L andbank* uczynić prezent chło­
pom  niemieckim. Dziś szowinizm tak  się roz­
hulał, że każde barbarzyństw o jesl praw dopo- 
pobnem . Czy jednak  ta  kam pania  przy pom ocy 
sztucznych środków  i środeczków pow strzym a 
natu ra lny  rozwój polskości? W ątpim y.

Z prowincji.
Jaworów 16. października. (Poświęcenie za ­

kładu wyrobóu z  drzewa). W  dniu 14. b. m. 
m ieliśmy tu  niezwykłą uroczystość poświęcenia 
zakładu w yrobów  drzewnych (zabawek), zam icjo- 
now aną przez ku ra to ra  zasładu h r. Szepty­
ckiego. Pośw ięcenia dokonał, przy sposobności 
poświęcenia cerkwi dnia poprzedniego w Jeżo- 
wie S tarym , gr. kat. biskup przemysł: ks. Cze­
chowicz.

Uroczystość tę  poprzedziło o godzinie 9. 
rano  solenne nabożeństw o, odpraw ione w m iej­
scowej cerkw i przez ks. biskupa w asystem ji 
licznego duchowieństwa obrz. gr. a a t i m iej-
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NA  OŚLEP.
TOWIESĆ WSPÓŁCZESNA 

w trzeoh oz;tolaoh

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dalszy).

Tak naprzyllad, gdy w domu państwa 
Michałowskich - *wakow ly lekije w celu przy­
gotowania dwóch córeczek na pensje, a starsza 
panna Michałowska proporowala swą koleżankę, 
^obr o wiejską, usłyszała taką odpowiedź mamy 

W y :
i -  Ani się waż prtponować._ T aka zru jno- 
ina  grandesa, J>k D obrow iejska, m iałaby 

-a dużo fumów, a zresztą, bo o n a  umie 
Uczyć.

— Ma p a ten t i była najlepszą uczennicą —. 
tłum aczyła koleżanka.

— Go tam to znaczy... zresztą twój pou­
fały z nią stosunek krępowalDy nas w razie 
Potrzeby zwrócenia jej jakiejś uwagi— zakonklu­
dowali rodzice.

W  innem  miejscu, gdzie już naw et przy- 
\ chodziło do porozum ienia, pani dom u cofnęła 

*ię w ostatniej chwili, podając jako powód na- 
*tępujący a rg u m en t:

— Czyście widzieli, jak  ona m odnie się 
Ubiera? Nie chcę nauczycielki elegantki.

Elegancja ta  zasadzała się na  czarnej 
kaszmirowej sukience, istotnie podług ostatniej 
*Uodv skrojonej, ale ponieważ szanow na dam a 
toiala suknię starego fasonu, więc 10  ją  upo-
orzylo.

Gdzieindziej znów pani, ujrzawszy W andę, 
wręcz jej w oczy powiedziała:

— Za przystojną pani jesteś na  nauczy­
cielkę.

Bohatei ka nasza na ten niespodziewany 
,a r z i t  co do je j urody, zarum ieniła się po 
białka oczu, lecz w net ochłonąwszy, zapy ta ła :

— A cóż przystojna ść m a w spólnego ze 
zdolnościami pedagogicznemi ?

— Mam kochliwego męża i jestem  o niego 
zazdrosną, więc nie chciałabym ... — nie do­
kończyła swego z d a n ia ; zresztą W anda, nie 
czekając dalszych w yjaśnień, z oburzeniem  w y­
szła z salonu.

Ciężkie, bardzo ciężkie były te początki w 
poszukiwaniu lekcyj i po miesiącu starań , do- 
* tała W anda tylko dwie. Jedną licho p ła trą , bo 
10 rubli na miesiąc za trzy godziny dziennie, 
córeczkom rzeźnika Terkalskiego, w dom u, 
w którym  Pobrowiejskie mieszkały. Drugą le­
kcję w yrobiła jej koleżanka, n a  k tó rą  może na j­
mniej liczyła, bo z pan n ą  H ortensją  M ilchritter 
nie łączyły jej na  pensji zbyt zażyłe stosunki. 
P anna H ortensja  po trań ła  wytłumaczyć rodzi­
com , że Lilcia, dość spóźniona w naukach, 
może od W andy dużo skorzystać. Pani Róża 
me sprzeciwiała się tem u, lecz wszystko zale- 
ż o od papy decydującego, jako ostatnia in­
stancja  w każdej spraw ie dom owej.
, , za i e(fna, ta tw oja protegow ana
koleżanka? — zagadnął córkę.

— Ależ tyle razy papie m ów iłam  o W an­
dzi Dobro wiej skipj...

— Dziedziczka G rabow ej?
' — Tak, mieli Grabo wę, ale teraz...

— Już wiem, przegrali proces. A  jak i to

był ładny m ajątek, magnackie d o b ra ; znam  do­
brze Grabowę, bo tam  przecie...

Nie dokończył pan Bernard. Przed nikim, 
naw et przed dziećmi nie lubił w spom inać o 
swym rodowodzie.

A  właśnie dziad jego, Berek Mil, h ritte r 
na dzierżawie pachtu w owej Grabow ej, jeszcze 
za poprzednich dziedziców, dorobił się poka­
źne, fortunki, co pozwoliło Berka synowi, także 
Berkowi, zostać w Grzelcu najpierw szym  ku­
pcem zbożowym.

Ztąd wypłynął Berek tr-c ri z kolei, obecnie 
pan B ernard ...

Nazwisko Dobrowiejskich nasunęło panu 
B ernardow i daw ne bardzo w spom nienia, a  Gra­
bow a przypom niała m u naw et starego wuja, 
M“n d h  Filozofa, rodzonego b ra ta  jego m atki, 
k tóry  M ilchrittera czasami odwiedzał, przyjm o­
w any zawsze, jak  wszyscy zresztą hałatow i go­
ście, owemi skrytem i drzwiami, przez łazienkę.

Pochlebiało to  panu  B ernardow i, że eks- 
dziedzirzka Grabowej, ta, której się wujaszek 
Filozof nieraz nisko kłaniał, będzie guw ernantką 
wnuczki ciotecznej tegoż Filozofa, i sam a teraz 
będzie się nisko swym  chlebodawcom kłaniała.

T a  m yśl zdecydowała finansistę do przyję­
cia pro jek tu  córki, i za dwie godziny lekcyj, od 
czwarlej do szóstej popołudniu, W anda otrzy­
m yw ała 30 rubli miesięcznie.

Pom im o tak  względnie korzystnego wy na­
grodzenia, zwłaszcza wobec płacy otrzym yw a­
nej od pani rzeźniczki, bohaterka nasza m u­
siała niem ało mieć silnej woli, aby po p ier­
wszych kilku dniach nie podziękować za lekcje 
w dom u M ilchritterów.

Atm osfera rodzinna i tow arzyska tego do­
m u raziła W andę w najwyższym stopn iu ;

uczennica zaś leniwa i zepsuta spraw iała su­
m iennej lecz jeszcze niew praw nej nauczycielce, w 
ciągu dwugodzinnej nauki, istne to rtu ry .

Dzieci M ilchritterów, jak  już wspom nieli­
śm y pod sekretem , bo to  był istotnie sekret 
tow arzyski, nie zostały ochrzcone. Religja więc 
została wykluczoną z edukacji.

S tarsza, H ortensja, wówczas gdy i pan  
B ernard  był jeszcze jaw nym  żydem, m ogła, 
uczęszczając na  pensję, uchodzić za żydówkę, 
ale teraz Lilci me wypadało, jako nieoehrzco- 
nej, kształcić za dom em , boby się sekret wydał. 
W ięc podlotek uczył się w domu wszystkiego, 
oprńcz religji.

Zrozum iała lo W anda po pierwszej lekcji. 
Egzam inując uczennicę, podyktow ała jej ustęp 
z „P ana Tadsusza*, o „Panience co b roni Ja­
snej Częstochowy*.

Podlotek rzucił nauczycielce takie zapytanie:
— Czy pani wierzy w jakieś tan i cuda 

w Częstochowie?...
W anda uznała za stosow ne przemilczeć, 

lecz po skończonej lekcji, rozm aw iając ze s ta r­
szą panną M ilchritter, zapylała swej eks-kole­
żanki, co m a począć gdy Lileia będzie je; rzu­
cała podobne kwestje.

— O na już więcej nie będzie się tak py­
tała. Muszę jej to  powiedzieć — rzekła zmię- 
szana H ortensja. — Zresztą zapom nieliśm y cię 
uprzedzić, abyś wszelkiej konfesyjności w lek­
cjach z Lilą unikała, to w arunek konieczny, 
papa tak  chce. .

W anda z wielką przykrością m usiała się do 
tego zastosować, lecz nieodm iennie praw ie przy­
chodziło je j w zetknięciu się z uczennicą, sły­
szeć takie potw orne, cyniczne uwagi, że podlo­

tek budził w  sercu szlachetnej dziewicy, to 
w stręt, to  litość nieograniczoną.

P róbow ała  naw et, w delikatny sposób, 
zwrócić raz uw agę m atki, ale eteryczna pani 
Róża, z uśmiechem przyjąwszy ostrzeżenie n a ­
uczycielki, tak  się w yraziła:

— Lila jest pustak , ale dowcipna, bardzo 
dow cipna, n iepraw daż?

W  dodatku do tych przykrych lekcyj na­
stąpiły zalecanki M ilchrittera-syna.

Narcyzek, wielce kochliwej natury , Uji.ła - 
wszy W andę, oniem iał przed pięknością dzie­
wczęcia.

A le oprzytom niawszy z pierwszego wraże­
nia i pomy ślawszy sobie, ze to  tylko guw er­
nan tka  jego siostry, dalejże w koperczaki.,.

Chłodny ton Donrowiejskiej i dum na szty­
wność, z juką przyjm ow ała różne uprzejm ości 
Narcyza, znów onieśmieliły mlodz:eńca, który 
sobie powiedział:

— Z tą  nie m ożna tak  obcesowo. Ue ja  
znajdę sposoby, jak  pow iada papa, gdy chodź, 
o trudny  interes.

W szelkie jednak  próby nie posunęły go, 
wobec pogardliw ie milczącej guw ernantki, ani o 
jeden krok naprzód.

W izyta, jak ą  złożył w południe w  skro- 
m nem  mieszkanku na Hożej, nie z«st i la  przyjętą.

Pum a, uprzedzona przez W andę, że b ra t 
jej uczennicy w ybiera się z wizytą, dobrze pil­
now ała i odpraw iła Narcyza stanow czem : „pa­
nie nikogo nie przyjm ują.*

Później, gdy Milchritterek szturm ow ał bu - 
Kietami, ..akram i bezimiennie posylanem i, wszy­
stko odrzucano, a gdy wchodził czasami do po­
koju Lilci, podczas lekcji, W anda nie zw racała 
na  niego najm niejszej uwagi. (C .d .n .)
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scowego proboszcza obrz. lać. ks. Turzańskiego. 
Na nabożeństw ie byli obecni przedstawiciele 
wszystkich w ładz m iejscowych, tak rządowych, 
jak  i autonom icznych, okoliczne obyw atelstw o, 
grono nauczycielskie szkoły męskiej i żeńskiej 
z m łodzieżą szkolną, uczniowie zakładu kra jo ­
wego w yrobów  drzew nych z k u ra to rją  na czele, 
m iejscow a straż ochotnicza ogniow a in  corpore. 
b rac tw a kdścielne obu obrządków , licznie ze­
b ra n a  m iejscowa inteligencja i m ieszczaństwo 
miejscowe, oraz reprezentacje gm inne m iaste­
czek K rakowca i W ielkich Ócz.

P o  odpraw ionem  nabożeństw ie w cerkwi 
udali wszyscy zebrani do zabudow ania, s tano­
wiącego w łasność m iasta Jaw orow a, przystro jo­
nego w bram ę tryum falną z napisem  „W ytaj 
W ładyko!*, udekorow aną we flagi narodow e, 
w którem  mieści się zakład krajow y w yrobów 
drzew nych. T u  w salach naukow ych, w zieleń 
i dyw any udekorow anych, ugrupow ano narzę­
dzia i gotowe w yroby drzew ne i urządzono 
tron  dla ks. biskupa. — O godz. 11. przybył 
ks. biskup powozem  z gr. kat. probostw a, a 
p rzyjęty przez k u ra to ra  i m arszałka pow iatu hr. 
Jana Szeptyckiego i zebraną publiczność, doko­
nał w asystencji duchow ieństw a obu obrządków  
aktu  poświęcenia rzeczonego zakładu.

Po dokonanem  poświęceniu przem ówił ks. 
biskup do zgrom adzonej uczącej się młodzieży 
i przedmieszczan, trudniących się przem ysłem  
dom ow ym  w yrobów  drzew nych, w nader wy­
m ow nych i ciepłych słowach, przedstaw iając 
tymże cel i pożytek ulepszania uskutecznianych 
przez nich w yrobów  drzewnych fzabawek), przy- 
czem podniósł ofiarność kraju, pow iatu i m a­
g istra tu  w tej mierze, a przedew szystkiom  sta ­
ran ia  i zasługi k u ra to ra  zakładu i m arszałka 
pow iatu Jana h r. Szeptyckiego, zachęcając tychże 
do w ytrw ania w rozpoczętem  dziele, k tórem u 
swego arcypasterskiego błogosław ieństw a ła sk a ­
wie udzielić raczył.

N astępnie podał p ro k u ra to r h r . Szeptycki 
w krótkości obraz i h isto rję  rozw oju zakładu, 
a po przedstaw ieniu ks. biskupow i kierow nika 
zakładu p. Paw ła  Prydatkiew icza i adm inistra­
to ra  p. A ndrzeja M arenina, podziękował ks. 
biskupow i Czechowiczowi za tyle łaskaw ą goto­
wość i trudy  w dokonaniu  pośw ięcenia zakładu, 
a  podziękow anie to ponowił także burm istrz  
m iasta p. Ferdynand P aar.

Po dokonanym  akcie podejm ow ał gościnnie 
u siebie burm istrz  m iasta p. P aa r ks. biskupa 
Czechowicza i zaproszonych gości, zkąd po 
ołgedzie udał się ksiądz biskup Czechowcz 
w tow arzystw ie ks. kanonika W ojtow icza i ka­
pelana swojego z pow rotem  powozam i do stacji 
kolei w Sądowej W iszni.

Obrady ankiety rolniczej.
Lw ów 21. października.

Popołudniow e obrady rozpoczęły się o go­
dzinie 6. Pierwszy przem aw iał dr. S k a ł k o w- 
s k i w dalszym ciągu na  tem at parcelacji ob­
szarów  dworskich, w skazu jąc, że dla ziem iań- 
stw a naszego parcelacja częściowa może być 
często deską ra tu n k u , a  równocześnie z wielką 
korzyścią połączona je s t dla włościan. T rzebaby 
jednak  akcję ująć w system atyczne karby i w tym  
kierunku bardzo pożądaną byłaby inicjały wa k ra­
ju , m ianowicie utw orzenie b iura  parcelacyjnego 
przy banku  krajow ym . Zakładanie osobnej in ­
stytucji finansowej nie w ydaje się m ów cy szczę­
śliwym pom ysłem .

Dr. K r z y ż a n o w s k i  pow raca do po­
ruszonej rano kwestji u tw orzenia posad geome­
trów  krajow ych i oświadcza się przeciw tem u 
projektow i. Obecna liczba geom etrów  rządowych 
wystarczy. Co do osobnego departam entu  p ar­
celacyjnego przy banku krajow ym , m ów ca uw a­
ża kolonizację w ew nętrzną za wręcz szkodliwą 
i chciałby ją  widzieć — o ile ona jest ju ż  nie­
uniknioną — uję tą  w bardzo energiczne klesz­
cze. W  każdym razie nie należy jej pomagać 
pod hasłem  nadm iernego rozdrobnienia ziemi, 
gdyż w ten sposób zabija się średnią własność.

H r. R  e y atakuje załatw ianie spraw y pół­
środkam i, mianowicie przyczepianie akcji parce- 
lacyjnej do banku krajow ego, który nie m a moż­
ności przeprow adzić ją  należycie. Mówca dopa­
tru je  się w żądzy posiadania ziemi przez chło­
pów  — bardzo silnych m otyw ów , mianowicie 
miłości Ojczyzny i nie radzi igrać z takim  in ­
stynktem  , tem bardzie j, że za obu kordonam i 
ten in s ty n k t, ta  żądza ziemi jest zaspakajana 
w daleko wyższym stopniu, aniżeli u nas.

Dr. H  u p k a, polem izując z hr. Reyem, pro te­
stuje p r z e c i w  podsuw aniu  żądzy posiadania ziemi 
przez chłopów, tła  tak wysoce idealnego, jak  m i­
łość Ojczyzny i oświadcza się za parcelacją obsza­
rów  dw orskich tylko częściow ą , a  nie zupełną, 
m ianowicie w tym  celu , ażeby zachować jak- 
najdłużej własność średnią, jako  najlepsze palla- 
d jum  tej miłości Ojczyzny, o której h r . R ey 
mówił.

H r. Reyowi odpow iada także dr. S o ł  o- 
w i j , k tóry  wychodzi z zasady, że tworzenie 
osobnej instytucji parcelacyjnej je s t przedwcze­
sne, i że z oddziału obok banku krajowego, 
może się taka instytucja w m iarę potrzeby wy­
łonić.

Po krótkiej, nieco od przedm iotu odbiega­
jącej polemice p. H uryka z drem  K rzyżanow­
skim  , przystąpiono do ostatniej grupy pytań, 
obejm ujących kw estję: czy nie należałoby do 
pew nej części własności tabularnej , mianowicie 
do własności mniejszych rozm iarów, zastosować 
zasady, że sukcesje powinny być obliczane we­
dle w artości na podstaw ie przychodu, a  nie we­
dle w artości sprzedanego m ajątku, czy nie nale­
żałoby stw orzyć pewnego m inim um , poniżej k tó ­
rego taka posiadłość nie pow innaby być zm niej­
szaną i jakie środki mogłyby zapobiedz speku­
lacyjnym kupnom , względnie sprzedażom  śre­
dniej własności ziemskiej.

P . D ą  m b  s k i przem aw iał przeciw spekula­
cji ziemią i podniósł, że nietylko sz lach ta , ale 
i włościanie najostrzej potępiają takie spekulacje. 
Mówca oświadcza się za w ydaniem  przepisów, 
któreby tej spekulacji tam ę położyły.

Dr. H u p k a  skarży się na  dew astację la­
sów, k tó rą  w m ajątkach galicyjskich prow adzą 
przew ażnie właściciele cudzoziemcy i żydzi, cho­
ciaż nie brak  i Polaków , którzy kupują na spe­
kulację i niszczą lasy. Przyczyną tego głównie 
brak gotówki do kupienia m ajątku . Nabywca 
taki płaci pew ną część ceny kupna, reszta po­
zostaje na hipotece. Aby spłacić dług właściciel 
takiego m ają tku  nabytego praw ie bez pieniędzy 
m usi niszczyć lasy, by tylko zyskać pieniądze. 
Zaradzićby tem u mogło zdaniem mówcy ułatw ie­
nie fiskalne przy przenoszeniu własności, oraz 
zaprow adzenie nowego podatku tj. opłaty od 
niedopłaconej ceny kupna. Im większą byłaby 
ta  niedopłacona sum a, tern podatek byłby 
większy.

Dr. S o ł o  w i j  podnosi, że spekulacje, o 
których mówił dr. H upka, są coraz rzadsze, 
gdyż wielu spekulantów , którzy stracili na  swych 
spekulacjach cały swój m ajątek, jest odstrasza­
jącym  tego przykładem . Mówca przyznaje, że na- 
leżytości spadkow e i od przenoszenia własności 
są za wysokie i że ich zniżenie przyczyniłoby 
się wielce do u trw alen ia  własności. N atom iast 
jest m ów ca przeciw nym  ograniczeniu co do m i­
nim um  obszaru przez pozbycie z niej parcel. 
Bardzo często właściciel obszaru dworskiego dla 
spłaty długu, n a  podniesienie gospodarstw a zni­
szczonego klęskam i m aterjalnem i, m usi sprzedać 
część swego obszaru, gdyż inaczej m ógłby cały 
stracić. T rudno  człowiekowi inteligentnem u, ja ­
kim jes t przeważnie właściciel obszaru dw or­
skiego, zakazywać ustaw ow o sprzedaży jego po­
siadłości poniżej pewnego m inim um .

Dr. K r z y ż a n o w s k i  oświadczył się za 
ustanow ieniem  minimum  posiadłości średniej 
ziemskiej, a  co za tern idzie za parcelacją tylko 
pewnej części, a nie całych m ajątków  większych. 
Go do zbyt szybkiego przchodzenia ziemi i la­
sów  z rąk  do rąk, to m ożnaby się w tym  wzglę­
dzie zadowolnić tylko ścisłem wykonywaniem  
ustaw  istniejących i zakazem  zaw ierania ko n tra ­
któw  w pew nych miejscach np. w karczm ach.

Dr. G ó r s k i  jest za ustanow ieniem  pewnego 
minimum, poniżej którego posiadłość nie może 
być zm niejszoną. Dr. S k a l k o w s k i  je s t prze­
ciwny wszelkim ograniczeniom , gdyż to tylko 
u trudniałoby  istnienie średniej własności ziem­
skiej dziś i tak znajdującej się w nader opła­
kanych stosunkach.

Prof. O c h e n k o w s k i  zaznacza, iż każdy 
musi być za utrzym aniem  własności średniej, 
jako  czynnika bardzo ważnego społecznie i eko­
nomicznie. W łasność średnia jest przeważnie 
szlachecką, więc jej popieranie jest niejako 
także poparciem  w kraju żywiołu szlacheckiego. 
W  Galicji według broszury prof. Tadeusza P i­
ła ta  p t . „O reform ie agrarnej* czytam y, że w Ga­
licji właścicieli z obszarem  nad  100—200 m or­
gów było 345, nad  200— 500 m orgów  777, 
nad  500 do 1000 m orgów  754. Powyższe trzy 
grupy średnich właścicieli ziemskich obejm ują 
60 % wszystkich właścicieli tabularnych z ob­
szaram i wyżej 100 m orgów , a 63%  wszystkich 
pryw atnych w łasności tabularnych, posiadają­
cych po nad  100 m orgów , brednia ta posia­
dłość wykazuje przeto znaczny procent, ale nie­
stety znajduje się ona dziś w opłakanym  stanie, 
a nadto w skutek wysokich aspiracyj swoich 
właścicieli i w ydatków  po nad stan  musi nie­
stety  zaginąć. Należałoby przeto zezwolić na jej 
dzielenie. Gdyby synowie właściciela średniej 
w łasności dostali posiadłości mniejsze, m usie­
liby się ograniczać w swych aspiracjach i wy­
datkach, a nadto  potem  wzmocniliby sobą stan 
średni, do którego w prow adziliby oświatę, a za 
n ią i polepszenie ekonomiczne.

Prof. P i ł a t  podnosi, iż projekt prof. 
Ochenkowskiego dzielenia średniej własności na 
m niejsze kom pleksy mniejszej średniej własno­

ści, nie odpow iada naturze ludzkiej. Każdy oj­
ciec bowiem  chce, aby jego dzieci lepiej się 
miały niż o n ; niechętnie więc dzieliłby swój 
m ajątek , aby dzieciom dać mniej, niż on miał. 
Zresztą należy dążyć koniecznie do utrzym ania 
średniej własności ziemskiej, a dla kra ju  poży­
teczniejszym daleko byłby ruch ku górze, ku 
skupian u ziemi, a nie ku jej dzieleniu.

Prof. O c h e n k o w s k i  w odpowiedzi pod­
niósł, że on także jest za tern, aby p rąd  szedł 
ku górze, aby z właścici li małych w yrabiali się 
właściciele średni, ale z drugiej strony nie może 
przeoczyć tego, że większa w łasność dzieli się 
sam a przez się, a zatem , gdyby w ydano zakaz 
dzielenia tych wielkich m ajątków , toby się usu­
wało proces natu ralny  i przeszkodziło jednem u 
rodzajowi w ytw arzania się własności średniej. 
Lepiej przecie, aby średnia w łasność tw orzyła 
się równocześnie i z chłopów i z w arstw y szla­
checkiej.

Dr. K r z y ż a n o w s k i  ponow nie ośw iad­
czył się za m inim um , poniżej którego średnia 
posiadłość nie może być zmniejszoną.

Na tem  obrady zakończono.
Marszałek krajow y h r. St. B a d e n i ,  zam y­

kając obrady, dał krótkie streszczenie obrad 
ankiety. Zaznaczył, iż głosow ania nie było 
i żadnych wniosków nie uchw alono, gdyż tru - 
dnoby było naw et poprow adzić jak ąś  w ytyczną 
wśród tylu zdań podczas obrad  wypowiedzia­
nych. Ma się tu  tylko subjektyw ne w rażenie, co 
zdaniem panów , przem aw iających podczas obrad, 
byłoby najodpowiedniejszem  do pom yślnego 
rozwiązania kwestji agrarnej. Pow szechna była 
zgoda, że zbytnie rozdrobnienie mniejszej w ła­
sności jest faktem  ekonomicznie szkód iwym 
Gzy tylko ustaw odaw stw o jest tego powodem , 
czy też i inne na  to w pływ ają okoliczności, nad 
tem  jest o tw arta  szeroka jeszcze dyskusja. Da­
lej powszechne było w śród członków ankiety 
m niem anie, że utw orzenie minimum  parceli 
byłoby rzeczą słuszną i pożyteczną. Dalej także 
powszechną była zgoda na to, że nie należy 
utrudniać lub ograniczać kredytu dla mniejszej 
własności. Jeden tylko h r. Rey był tem u prze­
ciwny. Członkowie ankiety włościanie rów nież 
byli za niepodzielnością, mniejszej własności, ale 
zdaniem  ich nie należy tego o g ra n ic z e n i n a ­
rzucać włościanom  za pom ocą jakichś ustaw , 
lecz w pierw szym  rzędzie należy w śród nich 
podnieść ośw iatę tak, by włościanin sam  zrozu­
miał, iż w jego interesie leży nie rozdrabniać 
jego posiadłości

Pod względem parcelacji powszechne było 
zdanie, że parcelacja jest ekonomicznie zdrow ą 
tak dla tego, który  swą posiadłość parceluje, 
jakoteż dla tego, które rozp ircelowane części 
g run tu  kupuje.

Ankieta, chociaż nie powzięła żadnych 
uchw ał przyniesie krajowi wiele pożytku. P o ru ­
szono tu  wiele kwestyj, które zwrócą uwagę 
kraju  na  te środki zaradcze, jakie tu  propono­
w an o ; obrady w yw ołają dyskusję w szerokich 
kołach i w sejmie.

W ydział krajow y nie będzie mógł atoli 
z obrad  ankiety natychm iast zrobić użytku. 
N aw et w kwestjach w których wszyscy człon­
kowie ankiety byli jednego zdan ia , każdy 
z m ówców podnosił inne trudności, tyle jest  
w nich specjalnych kweslyj, że trudno je  w d ro ­
dze ustaw odaw stw a krajowego przeprowadzić. 
Chcąc ustawowo przeprow adzić zakaz rozdra­
bniania mniejszej własności, m usi się przedc- 
wszyslkiem obmyśleć środek egzystencji dla 
tych, którzyby byli pozbawieni tych praw , jakie 
im dziś przysługują. Rzecz ta w ym aga czasu 
i nie może być ani za miesiąc, ani za dwa 
przedm iotem  specjalnej dyskusji.

W  końcu m arszałek podziękował członkom 
ankiety za udział w posiedzeniach i zam knął 
obrady _________

K R O N IK A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  23. października.
Na placu wystawj od godz 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
W  Towarzystwie muzycznem wieczór humory­

styczny Barącza.
W  wydziale krajowym ankieta w sprawie teatru 

prowincj onalnego.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Zemsta*, ko- 

medja Al. hr. Fredry; wieczorem „Kwiat miłości*, 
operetka Jana Straussa.

Kalendarz. Sobota (23 .): Jana Kap. Wschód 
atońca o godzinie 6. minut 36, zachód o godzinie 
4. minut 49.

Wiadomości djecezjalno. Archidjecezja lwow­
sk a  ob. lać. A d m in is tra to rem  w Brodach miano­
wany ks. Wojciech Kułakowski. — Konkurs na pro­
b o stw o  w Brodach ogłoszony dnia 15. grudnia.

Djecezja krakowska. Kanonicznie instytuowany 
na probostwo w Zawoii ks. Bronisław Niklewicz,

dotychczasowy proboszcz w Radziechowcach. Admi­
nistratorem w Radziechowcach mianowany ks. Józef 
Mamak, dot. adm. w Zawoii. Ks. Wojciech Rybak, 
neopresbyter, przeznaczony na wikarego do Mogiły 
w miejsce ks. Pawła Frelka, mianowanego kapela­
nem ks. biskupa. — Odznaczeni: ks. Marceli Narcyz 
Klimkiewicz, dziekan ruski i proboszcz w Tarnawie 
dolnej M antolettą  i Rokiettą; ks. Antoni Lang, 
dyr. zakładu chi. im. Lubomirskiego expositorio 
canonicali.

Do naszego salonu sztuk pięknych nade­
słali swoje najnowsze utwory: Rejchan Stanisław 
„Dwa portrety* i „Studjum*, Stefanowicz Antoni 
„Kolekcję akwarel i dwa obrazy olejne*, Kruszewski 
Tadeusz „Portret pani Urbańskiej*, Jaroszyński 
„Święcenie wianka na Matkę Boską Zielną*, Olpiń- 
ski „Krajobraz* i dwa „Studja*, Ćwikliński dwa 
„Krajobrazy*, Helena L. krajobraz „Po zachodzie 
słońca*, Wierciński krajobraz „Brzegi Łada wy*, Wa- 
wrosz „Motyw z Brodów.*

Olbrzymich rozmiarów plafon przeznaczony do 
„Pałacu sprawiedliwości*, wykonany przez Tadeusza 
Popiela, będzie wystawiony w przyszłym tygodniu 
w jednej z sal naszej wystawy.

Precz z „Neue freie“ ! Żydówka z Fichte-
gasse doczekała się tego wątpliwego zaszczytu, iż 
wyrzuciło ją  ze swej czytelni lwowskie Kolo lite- 
racko-artystyczue!

Dr. iuljusz Laurenczlcz, redaktor wychodzącego 
w zeszytach dzieła „Nasza monarchja“ , w piśmie 
wystosowanem do nas, stwierdza, że „w patrjoty- 
cznem tem dziele, które wszystkie narodowości 
Austrji równie wysoko ceni, nie ma mowy o niena­
wiści Niemców do Polaków11, że owszem „oddycha 
ono prawdziwą sympatją dla Galicji11, o czem świad­
czy tekst objaśniający ilustrację, a pochodzący z pod 
pióra p. Rollego ze Lwowa.

Samobójstwo. Wczoraj rano zażyt w zamiarze 
samobójczym silną dozę kokainy, były porucznik 30 
pułku piechoty Henryk Towarnicki, liczący lat 57. 
Mimo bezzwłocznej pomocy, której mu udzielili le­
karze stacji ratunkowej dr, Hellmann i dr. Pielecki, 
umarł Towamick: po kilkugodzinnych cierpieniach. 
Osieroci! on czworo dzieci. Przyczyną samobójstwa 
miały być nieszczęśliwe stosunki rodzinne.

Budowę kolei lokalnej Trzebinia - Skawce od­
dał wydział krajowy spółce inżynierów: Smoleński, 
Olewiński i Bogucki.

Otwarcie czytelni ludowej i poświęcenie bu­
dynku szkolnego odbyło się w niedzielę 17. b. m. 
w Brzezinie pod Andrychowem. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. kan. St. Jurkowski, proboszcz z Andry­
chowa.

A resztow anie. W Rossowie aresztował sędzia 
śledczy z polecenia sądu obwodowego kołomyjskiego 
p. Doerflera, naczelnika banku chrześcjańskiego w 
Rossowie. Aresztowanie miało się odbyć w skutek 
jakichś doniesień rabina kossowskiego, kahałów w 
Kutach, Rossowie i Żabiu, w których to miaste­
czkach znajduje się mnóstwo lichwiarzy i operują 
żydowskie banki; bank chrześcjański prowadzony przez 
p. Doerflera był im solą w oku.

W RiesZOwie odbyło się onegdaj poświęcenie 
nowo zbudowanego gmachu seminarjum nauczyciel­
skiego w obecności ks. namiestnika i wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej dra Bobrzyńskiego.

Hojny zapis. Przed kilku dniami zmarł w War­
szawie Edward Czaban. Życie jego to jakby żywa 
ilustracja dzielą Smilesa o samopomocy. Opuściwszy 
dom rodzinny jako 12-letni zaledwie chłopak szukał 
szczęścia na lądzie i morzu i pomimo hraku facho­
wego wykształcenia na rozmaitych rzemiosłach i 
przemyśle dorobił się miljonowego majątku. Go wa­
żniejsza majątek ten zawdzięcza! jedynie sprytowi 
interesów, szybkości orjentowania się, a przedewszy- 
stkiem wytrwałej pracy. To też na tych miljonach 
zdobytych uczciwie nie cięży żadna krzywda ludzka.
I nie dość na tem. Umierając bezpotomnie (pozo­
stawił tylko jedną niezamężną siostrę), zapisał śp. 
Czaban 570.000 rubli na cele dohroczynne. Między 
innymi 30.000 na stypendja uniwersyteckie w W ar­
szawie, Lwowie i Krakowie, oraz 50.000 na na­
grody za prace naukowe dła Akademji krakowskiej.

Przymusowy powrót emigrantów galicyj­
skich. W Gormons znajduje się obecnie 135 wy­
chodźców galicyjskich, których pomimo starań kon­
sulatu w Rio de Janeiro i gotowości centralnego 
rządu brazylijskiego, nie udało się osiedlić w stan ę 
Parana, przepełnionym obecnie siłami roboczemi. 
Rząd stanu Minas Geraes odesłał ich własnym ko­
sztem do Genui, skąd dostali się do Cormons. Stąd 
będą odesłani do gmin przynależności,

Skarb znaleziony. Z Błyszczywód pod żółkwią 
donoszą 20. hm .: Wczoraj, podczas orania świe­
żego korcznnku w majątku Błyszczywody (po­
wiat żółkiewski), wyorał parobek garnek srebrnych 
pieniędzy, razem 141 sztuk. Pieniądze te pochodzą 
z 17. stulecia i noszą wizerunki Zygmunta III, Jana 
Kazimierza, Jana III, cesarza Leopolda I, margra­
biego Fryderyka Wilhelma, dalej jest kilka sztuk 
z wizerunkiem Matki Boskiej, a jedna kardynała 
landgrafa Hessji, potem Zygmunta Franciszka arcy- 
księcia austrjackiego, Fryderyka księcia Wirtemhergji, 
Jerzego księcia Silligu et Breo, Jana Fryderyka 
z Brandenburgii, Fryderyka Wilhelma księcia pru­

skiego, Alberta i Elżbiety i wielu innych, oraz jest 
12 sztuk drobnej, bezkształtnej monety srebrnej 
z pismem ruskiem, może i greckiem. Podług aktów 
grodzkich miasta Żółkwi w lesie błyszczywódzkim 
wielkie skarby mają być zakopane, a miało się to 
dziać z obawy przed napadami Turków i Ta­
tarów.

SÓI W Królestwie Polsklem Czytamy w K u ­
rierze Codziennym: Niezwykle doniosłego znacze­
nia wiadomością dzielimy się z czytelnikami. Oto 
wśród kilkunastu zamożniejszych ziemian powstała 
myśl zawiązania spółki udziałowej w celu wydoby­
wania soli krajowej. Dziś nazwisk inicjatorów tego 
doniosłego projektu jeszcze nie wymieniamy; do 
czasu obleczenia umowy spólkowej w formę urzę­
dową pragną oni zachować incognito. Natomiast 
nadmienić możemy pobudki, jakie na zamiar spółki 
wpłynęły.

Nad Donem, w okolicach Słowiańska i Bach- 
macza sól na miejscu płaei się po 6 —7 kop. za 
pud; tymczasem w Królestwie, ze względu na da­
leki transport, pud soli w handlu hurtowym kosztuje 
35 — 36 kop. Że zaś przytem handel solą zmono­
polizowany jest wyłącznie w rękach żydowskich, 
więc konsumenci zależni są od cen, dowolnie przez 
monopolistów nakładanych. Posiadając zatem sól 
krajową, wydobywaną na miejscu i miejscowemi 
siłami, z niedalekim transportem i przy spodziewa­
nych przy tem ulgach taryfowych, cena soli miej­
scowej nie przewyższy 8 kop, za pud, tj. będzie 
prawie o pięć razy niższą, aniżeli dzisiaj, gdy kraj 
zmuszony jest sprowadzać sól z nad Donu.

Według dokonanych już poszukiwań próbnych, 
sól ma się najdować w niektórych okolicach gub. 
kieleckiej i w okolicy Siewierza (w próbnym 800 - 
stopowym otworze w miejscowości Suczna Baba
znaleziono ślady soli). Nadto mają się znajdować 
pokłady soli pomiędzy Mławą a Przasnyszem.

Oświadczenie Koppa. Vaterl. ogłasza oświad­
czenie księcia biskupa wrocławskiego, kardynała 
Koppa, w sprawie czynionych mu zarzutów, iż dąży 
do zgermanizowania słowiańskich części Szląska 
austijackiego. Ks. Kopp oświadcza, że tam, gdzie 
ludność polska jest w przewadze, odbywają się 
polskie nabożeństwa, a oprócz tego niemieckie, 
dla mniejszości niemieckiej. Jeneralnym wikarym 
w Cieszynie będzie mianewany znowu Sło­
wianin.

Wrodzony spryt nie dopisał. Eeho P rzem y­
skie donosi: Ciekawe stosunki panują w krajach 
pod zaborem rosyjskim. Potworzyły się tam tu i 
ówdzie szajki żydowskie, mądrze zorganizowane 
i uchwaliły dla obywateli ziemskich przymusową 
asekurację. Każdy z obywateji, który pragnie ja ­
kiego takiego spokoju, który nie chce, aby jego bu­
dynki gospodarskie niespodziewanie poszły z ogniem, 
aby jego konia lub bydło ze stajni nie ulotniło się, 
opłaca się żydowskiej szajce asekuracyjnej. Tak o- 
placal się także, jak się dowiadujemy, obecny wła­
ściciel Balic, p. S„ posiadający dobra na Podolu 
rosyjskiem. Gdy jednak szczęście żydjkom jakimś 
dziwnym trafem nie dopisało i złapani na Sybir, 
eboć nie dobrowolnie się przenieśli, zaprzestał i p. 
płacić umówioną kwotę asekuracyjną. Lecz gdzie 
jest matnia, z którejby się przebiegły żyd nie po­
trafił wydobyć? Poprostu uciekł ze Sybiru i kto 
wie, czy nie sam prezes „towarzystwa* i zażądał 
znowu od p. S. dawniej opłacanej tenuty.

Gdy żądaniu temu nie stało się zadość, pofa­
tygował się niezmordowany żydek aż do Balic pod 
Medykę, by się osobiście przedstawić i groźbami 
zmusić p. S. do płacenia. Oczywiście odepchnięty 
został z należną pogardą. I dziwna rzecz, że w 
czasie jego w tych stronach zjawienia się, spłonęły 
gumna halickie, przez co p. S. poniósł ogromna 
straty. Aresztowany i to jeszcze przed wybuchnię- 
nięciem pożaru dał Mojsie wobec sędziego śled­
czego z Mościsk dowód, że n ie  darmo nosi żydo­
wską, a więc mądrą głowę na karku: — „0  której 
godzinie mnie aresztowano ?* — zapytał sędziego. — 
„0  godzinie 7-“ — „A o której wybuchł ogień?* 
— , 0  11.* — „Proszę to ząnotować do proto­
kołu... Nie mam n ic  w ięce j do powiedzenia*. — 
Zapomniał widać mimo całej swej mądrej „kepele*, 
że zarzewie tlejące podłożone pod słomę, może kiłka 
godzin pozostać w ukryciu, nim się dymem i o- 
gniem zdradzi.

To też nieubłagany sędzia nie dał się prze­
konać o niewinności schwyconego ptaszka i odesłał 
go w asystencji należnej do sądu w Przemyślu.

Wypadek na kolei. Z Białegostoku donoszą: 
Na powóz wiozący 10  osób na wesele w chwili, gdy 
przejeżdżał przez tor kolejowy, wpadł pod stacją 
Knyszczynem, pociąg pośpieszny. Ośm osób poniosło 
śmierć na miejscu. Zostały formalnie zupełnie zmia­
żdżone. Dwie odniosły ciężkie rany. Przyczyną wy­
padku jest budnik, który przed nadejściem pociągu 
nie zamknął rampy.

Nieprawdziwa pogłoska. W dwóch pismach 
po południowych pojawiła się notatka, która dotyczy 
dyrekcji teatru, a która krzywdzi ją  poprostu.

W interesie prawdy musimy przedstawić rzecz, 
jak się miała.

Dyrektor Heller udał się do prezydenta miasta 
dr. Godzimira Małachowskiego z prośbą, by tenże za-
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Z E M S T A .
Powieść współczesna.

(Ciąg dalny).
N adja zarum ieniła się silnie, nie rzekła je ­

dnak nic, nie podniosła naw et oczu.
— W spom nienie sceny na balkonie tak ją  

onieśmiela — pom yślał Piotr.
Sam  na widoczne zaproszenie pani L abor- 

de skłonił się tylko bardzo nisko, poniew aż 
każde słowo w ydaw ałoby m u się banalnem .

Weszli do sali najwyższej rady dziesięciu. 
Zdaje się, że nikt nie m oże przekroczyć tych 
progów , aby nie zadrżeć n a  w spom nienie tego 
ponurego trium w iratu , którego instytucja prze­
ciągnęła się aż do upadku republiki. Gwałtowna, 
m arzycielska N adja odebrała najsilniejsze w ra­
żenie.

— O, to jest sala trzech inkw izytorów ! — 
zaw ołała, s ta ra jąc  się gorliwie ukryć swe zakło­
potanie pow stałe ze wzruszenia i lękliwości. — 
Gzy nie w ydaje się panu  także, że od tych ludzi, 
którzy w yglądają przecież jak  inni, wieje zgroza?

P io tr, którego myśli m usiały być bardzo 
wesołe, gdyż oczy m u tak błyszczały, zadowol- 
nił się uśm iechem . P an i Laborde nie słyszała 
uw agi m łodej dziewczyny, badała ponure schody, 
na k tóre polityczni przestępcy, jeżeli raz po nich 
zeszli, nie w stępow ali już nigdy. Schody prow a­
dziły do lagunów .

— Jeżeli patrycjusze, którzy byli powołani 
do w ykonyw ania tego strasznego obowiązku, 
posiadali córki, to te m usiały się czuć bardzo 
nieszczęśliwemi — ciągnęła dalej Nadja. p 0_ 
myśl pan tylko, jeżeli trzeba powiedzieć o swym 
o jcu : „jego m isja polega na  tem , ażeby...* Oh, 
sam a myśl o tem  przejm uje mnie zgrozą. I iluż to 
niewinnych, jak  pow iadają, m usiało pokutow ać 
za gniew i złość o so b is tą !

Zdawało się, iż może prom ień  słońca, który 
w tej chwili padał n a  Nadję, zbudził P io tra  de 
Gbypre M ontaigout z miłego snu, gdyż spojrzał 
na  nią nagle jakim ś dziwnym  w zrokiem . Jej 
wzrok jednakże był jasny  i czysty, bez lęku, 
a po chwili dodała:

— Na szczęście te czasy minęły. Dzisiaj 
wszystko odbyw a się przy jasnem  dziennem  
świetle, naw et w twierdzy piotropaw łow skiej, 
jak  pow iada mój ojciec.

Cisza, k tóra  teraz pow stała, była tak silnie

m roźną, że uderzyło ją  to nareszcio i zniewo­
liło ją  do spojrzenia w tw arz sw em u cicerone.

Chypre M ontaigout był blady i opierał s'ę, 
chwiejąc się, o m onum entalny kominek.

Zdum iona i przerażona zrobiła mimowoli 
krok ku niem u, k tóry  ich tak zbliżył ku sobie, 
że oddechy ich zmieszały się.

— W spom nienia, k tóre w panu  budzą 
moje szalone myśli, w yw ierają na panu  bez 
w ątpienia wrażenie rzeczywistości — szepnęła. — 
Pańska fantazja widzi ten okropny trybunał przed 
sobą i myślisz pan sobie, tak jak  ja  sam a m y­
ślałam : tu taj m ógł się znajdow ać m ój ojciec. 
Ale pom yślałam  także, że gdyby ci ludzie zabrali 
m i mego ojca ..

Jakim ś nieśw iadom ym  ruchem  i ogarnięta 
współczuciem dla tego szczególnego cierpie­
nia, jakie się przebijało na  jego tw arzy, w su­
nęła swą rękę w dłoń jego. Podczas ostatnich 
jej słów wypuścił ją , a  raczej odepchnął ją  od 
siebie. D rgnęła i stanęła  zdum iona, zakłopotana, 
nie dokończywszy rozpoczętego zdania. Po kilku 
m inutach nam yślania się nad  tem, co mogło 
być przyczyną niemego w zruszenia jej zwykle 
tak uprzejm ego przyjaciela, zaczęła znow u:

— Pan potępiasz zapewne, że m ożna żywić 
myśli o zem ście?

— Nie — odpowiedzią} powoli, sjowo za 
słowem, zgłoska za zgłoską — nie, nie mogę 
tego potępić, gdyż uczynię to sam o, co pani.

Głos jego, k tóry  zawsze, gdy z n ią rozm a­
wiał, brzm iał tak  serdecznie i pieszczotliwie, był 
teraz zimny, zupełnie zmieniony.

— Mógłby był powiedzieć; uczyniłbym  to 
sam o — pom yślała  m łoda dziewczyna, cokol­
wiek uspokojona. — Na szczęście te czasy 
minęły.

— No i cóż, zejdziemy do w ięzienia? — 
zapytała pani Laborde przez napół o tw arte  
drzwi.

Oboje poszli naprzód.
— Proszę, markizie, podaj pan  Nadji rękę, 

ta  dymiąca latarn ia oświeca bardzo skąpo te 
kręcone schody, a jak  je  zbadałam , są  v ąskie 
i strom e.

Nadja sam a, pełna ufności jak  m ała dzie­
wczynka, k tó ra  przytula się do starszego b ra ta , 
podała m u rękę bez rękawiczki, ale ruch, z ja ­
kim ją  uchwycił Ghypre M ontaigout, zdradzał 
nadzwyczajną nerw ow ość. Uścisnął tę rękę, 
jakby ją  chciał zgnieść i zatrzym ał ją  w swej 
dłoni. Żadne z nich nie wymówiło ani słowa, 
Nadja słyszała jednak, że oddech jej tow arzysza 
był dyszący, jak gdyby w tem dusznem , przy-

gniatającem  pow ietr/u  n e mógł oddychać. P ro­
wadził ją  szjbko , na pozór bez żadnej ostro ­
żności, dalej, gdy jedpakow oż na ostrym  skrę­
cie mieli do przebycia wązkie drzwiczki, czuła, 
że ją  nagle podniesiono w górę, i praw ie wisząc 
w pow ietrzu, silnie do niego przytulona, weszła 
z nim  razem  do więzienia.

Pani la b o rd e  weszła pierwsza, tworząc 
niejako aw angardę. Musieli się pochylić, uklęknąć 
nawet, aby się do tać do jednej z cej. Niskie 
ściany o olbrzymiej grubości, okryte drzewem  
zczerniałem ze starości, długa prycza, k tó ra  słu­
żyła za łóżko, wszystko pogrążone w ciemności, 
jakgdyby się znajdow ało w w nętrznościach ziemi.

Nadja pochyliła się nad  okrytem  kurzem , 
prostem  drzewem  łoża boleści.

— Ależ tu  m ożna osłupieć ze zgrozy — 
rzekła pani Laborde, k tó ra  weszła pierwsza. — 
Nieszczęśliwi!

I prędko wyszła z pow rotem .
Światło lam py korytarzow ej, k tóre przy­

świecało tu rystom  w  celach, a  raczej m ówiąc 
w grobach więźniów politycznych, docierało aż 
do nich. Przy tem świetle obserw ow ał M ontai­
gout sklepienie, aby zapanować nad  swem  nad- 
zwyczajnem wzruszeniem , albo je przynajm niej 
u ’iryć, i czytał głośno ja k ;ś napis. (G. d. n.)
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jąl się rozprzedażą pierwszych miejsc w teatrze, a to 
dla tego, ażeby przedewszystkiem goście obcy lub za­
proszeni mogli mieć stosowne miejsca.

S p r z e d a ż  t a  j e d n a k  o d b y w a ć  s i ę  ma  
n a  r z e c z  t e a t r u ,  a wi ę c  o j a k i e j k o l w i e k  
s u b w e n c j i  zc s t r o n y  m i a s t a  n i e m a  mowy.  
Niesłusznym więc jest zarzut, jakoby dyrekcja teatru 
chciała wykorzystać sytuację — albowiem bilety nie- 
sprzedane odesłane zostaną do dyrekcji teatru.

Ponadto nadmienić należy, że dyrekcja teatru 
z własnej woli rozesłała około 300 biletów bezpła­
tnie do zakładów naukowych i rzemieślniczych z pro­
śbą o rozdzielenie ich pomiędzy uczniów. Tak więc 
dyrekcja nietylko nie robi żadnej „spekulacji', ale 
w całej mierze — a nawet ponad miarę spełniła 
swój obowiązek.

Jakkolwiek się kto zapatruje na obecną dyre­
kcję, byłoby pożądanem, ażeby wnioski z tego zapa­
trywania były objektywne.

Zyd Żyda oszwabił! Niejaki Samuel Franke), 
właściciel realności, budując nową kamienicę przy 
ul. Franciszkańskiej, poruczył wykonanie robót sto­
larskich Mojżeszo\ i Griinsbergowi, mieszkającemu 
przy ulicy Szpitalnej 1. 36. Do tej roboty dostarczył 
Frankel Griinsbergowi materjału wartości około 
2000 zł. Prócz tego brał szanowny pan majster 
zaliczki w gotówce, już to niby dla wypłaty robotni­
ków, jużto tytułem wynagrodzenia za swą pracę. 
W końcu jednak I rankel, żądając natarczywie ukoń­
czenia roboty, przekonał się, że Grtinsberg tego 
uczynić nie może, gdyż większą część materjału 
sprzedał.

Prezydent wyższego sądu krajowego, dr.
Tchorznicki, w następne dwie niedziele, a to 24- i 
31. października rb. audjencyj udzielać nie będzie.

Staw przy ulicy Sakramentek. W realności 
konwentu PP. Sakramentek istnieje od lat dawnych 
obszerny staw przeszło półtora morga przestrzeni 
mieszczący. Staw ten oddziaływa szkodliwie na sto­
sunki sanitarne, położony bowiem w części miasta 
gęsto zabudowanej, zawilgocą w wysokim stopniu 
okolicę przez znaczny stosunkowo rozmiar, a szcze­
gólnie wskutek wielkiego wzniesienia nad poziom przy­
ległej ulicy; relacje lekarzy miejskich, jakoteż wolno 
praktykujących, stwierdzają paniyące w tych stronach 
nagminnie malaiję i zimnicę.

Jest jednak nadzieja, że ten wadliwy stan rze­
czy zostanie wkrótce usunięty — onegdaj bowiem 
przeprowadzono z ramienia magistratu, jako władzy 
politycznej I-szej instancji, komisję lokalną, w celu 
unormowania stosunków wodnych w realności kon­
wentu PP. Sakramentek, jak również w celu wyda­
nia zarządzeń co do odpowiedniej rekonstrukcji tego 
stawu. Zmniejszenie bowiem obszaru stawu, pogłę­
bienie ewentualne i wybetonowanie może snadnie za- 
pobiedz zawilgocaniu przyległych gruntów.

Kolej elektryczna we Lwowie otrzyma z dniem 
f . stycznia 1898 nowego kierownika ruchu. Komi­
sja, zarządzająca miejską koleją elektryczną, przyjęła 
na onegdąjszem posiedzeniu prośbę obecnego dy­
rektora kolei elektrycznej p. Aleksandra Kerna 
o zwolnienie go od obowiązków kierownika tejże
kolei  . wyrażając mu podziękowanie i uznanie za
bardzo gorliwe, a dla gminy korzystne pełnienie oho- 
wiązków służbowych. Równocześnie zamianowano w 
miejsce p. Kerna, kierownikiem miejskiej kolei 
elektrycznej p. Józefa Tomickiego, dotychczasowego 
inżyniera tejże kolei; obsadzenie posady opróżnionej 
po p. Tomickim nastąpi później. Z dniem 1. sty­
cznia r. 1898 opuszcza służbę miejskiej kolei elek­
trycznej także p. Antoni Kobold, wozomistrz kolei.

NoWC ulepszenie pod względem usuwania nie 
czystości ze zbiorników ma być wprowadzone we 
Lwowie, a to przez użycie w tym celu maszyny 
parowej. Osobna komisja złożona z członków rady 
miejskiej zajmuje się tą sprawą.

* Pomnik Fredry. Zaszczytnie znany zakład
artystyczno-fotograficzny .Adela* przy ul. Kopernika
1 . 8. zrobił bardzo udatne zdjęcia z pomnika br. 
Fredry, którego odsłonięcie, jak wiadomo, odbędzie 
się w niedzielę. Fotografje z tego pomnika wysta­
wione są w oknie naszej - administracji przy pl. 
Marjackim, a do nabycia są w zakładzie fotografi- 
Bmypi przy pl. Kopernika 1. 8.

Ten sam zakład wykonał także zdjęcia fotogra­
ficzne z panoramy .Bem w Siedmiogrodzie*.

* Dyrektor Barącz daje jeszcze jeden ■wieczo­
rek w sobotę w sali Tow. muzycznego. Poprzednie 
wieczorki p. Barącza cieszyły się nadzwyczajnem po­
wodzeniem, nie wątpimy więc że i na sobotni zbiorą 
się tłumy publiczności, tembardziej że — jak ręczymy 
za to — wszyscy ubawią się znakomicie, gdyż p. 
Barącz przygotował nowy program. Wykona po raz 
pierwszy kilka nowych figlów, tak swe produkcje 
p. Barącz sam nazywa, zupełnie dotychczas nie­
znanych.

* Walne zgromadzenie (przedwyborcze) towa­
rzystwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy, 
odbędzie się dziś (w sobotę) w sali III. uniwersy 
)etu, pa które wydział zaprasza wszystkich członków. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W ^ L w o w ie  zmarł Wiktor Junosza Ł e m p i c k i ,  
komisa1 z namiestn., w 48 r. życia.

Emil Leliwa L i s o w s k i ,  notaijusz w Sądowej Wi­
szni, zmarł w 48 r. życia.

Katarzyna G h o d o r o w i c z o w a ,  właśc. realności, 
zmarła w 58 r, życia.

W Śniatynie zmarła w 89 roku życia Anna z Ju- 
gendfeinów W e r n e r ó w  a, wdowa po komisarzu skarbo­
wym. matka fizyka śniatyńskiego.

Adam B y s z e w s k i ,  właściciel dóbr ziemskich 
W Królestwie Polakiem, zmarł w Krakowie w 70 
roku życia._________

Notatki iltem iie  i artystyczne,
Repertoar teatralny. W  teątrze hr. Skarbka: 

Dziś w  sobotę popołudniu o godzinie 3 jako w wi- 
gilję odsłonięcia pomnika Al. hr. Fredry uroczyste 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej; ?Zemsta*,
komedja w 4 aktach Al. hr. Fredry; wieczorem o 
godzinie pół do 8 po raz trzeci „Kwiat miłości*, 
operetka w  3 aktach Jana Strauss a ; jutro w nie­
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4  drugie 
uroczyste przedstawienie z powodu odsłonięcia po­
mnika Al. hr. Fredry: .D am y i huzary*, ko
medja w  3 aktach Al. hr. Fredry; wieczorem  
o godzinie pół do 8 trzeć e uroczyste przedstawię 
nie z powodu odsłonięcia pomnika Al. hr. Fre­
dry: .Ś luby panieńskie*, komedja w 5 aktach
Al. hr. Fredry. Rozpocznie .Apoteoza* z udziałem

całego personalu teatru hr. Skarbka, oraz wygło­
szonym zostanie wiersz okolicznościowy Adolfa W a­
lewskiego. — W .Ślubach panieńskich* wystąpi 
pierwszy raz po dłuższej przerwie p. Władysław  
Woleński.

(n ) Operetka. Wychodząc z zasady, że krytyk 
nie ma większych obowiązków wobec czytelników  
swoich, niż autor nowości wobec słuchaczów, m o­
żna śmiało wziąć jedną z recenzyj o którejkolwiek 
z premier operetkowych i przepisać ją dosłownie, 
a byłaby nowość ocenioną tak, jak jej się słusznie 
należy. Szablon za szablon. A więc: . . . .  konstatu­
jem y, że muzyka jest bardzo lekka i bardzo wesoła, 
że instrumentacja jest bardzo zręczna, że libretto 
jest arcyzabawne, a kuplety pobudzają ludzi do sza­
lonego śm iechu; dalej —  gdy już tak gładko idzie —  
że artyści nasi grali z werwą i życiem, że śpiewali 
bardzo pięknie, że chóry były wybornie wyćwiczone, 
a soliści znakomicie dysponowani, wreszcie że wy­
stawa była świetna*. Oto wszystko, co można po­
wiedzieć o .K w iecie miłości" Straussa po raz pierwszy 
onegdaj u nas wystawionym — wszystko i nic. Bo 
tak, jak znanym jest czytelnikom doskonale każdy 
z tych frazesów dziennikarskich, tak znaną słucha­
czom każda melodja, każdy zwrot, każda postać i 
każdy dowcip nowej operetki. Wszystko tu dobre 
i układne, zdaje się leżeć jak garnitur zrobiony u naj­
lepszej firmy, ma nawet swój szyk. Ale jest bezgra­
nicznie pospolite, szablonowe, prawie nawet fabry­
czne, prawdziwie jak robota na obstalunek. Zresztą 
Strauss — jak wiadomo —  to firma pierwszorzędna. 
Ileż to razy obok tych najoklepańszych frazesów po­
jawi się jakiś szczegół zdradzający muzyka pomysło­
wego i wytwornego I Ale wśród kadzideł, których 
Wiedeńczycy nie szczędzą królowi walców, jakże ła­
two o drzemkę, zwłaszcza, gdy się ma lat siedm- 
dziesiąt... Jeżeli więc przypadkiem w takiej właśnie 
chwili zakwitł .K w iat miłości*, to trudno żądać od 
niego młodzieńczych dźwięków i barw wiosennych. 
Obawiamy się też bardzo, czy nawet pokropiony 
atramentem autora kupletów, śpiewanych przez 
p. Myszkowskiego — nie zwiędnie już na trzeciem  
przedstawieniu.

Rada miasta Lwowa.
(Pom niki Sobieskiego i  Fredry. — Objęcie ga­
zowni we w łasny zarząd  miejski. — K olej 

elektryczna. — Nowe posady).
Lw ów 22. października.

W iceprezydent p. S c h a y e r  oświadczył, 
iż model pom nika Króla Jana III. d łu ta p. Ba­
rącza jest już gotów, że oglądał go i oddal m u 
wysokie pochwały prof. wiedeńskiej akadem ji 
sztuk p ;ęknych Zum busch i że wobec tego od­
dano już model do odlew am i K ruppa. Odlew 
będzie gotow y za ośm miesięcy, tak, iż 1. sier­
pnia 1898 może być ustaw iony, a 12. września 
odsłonięty. T en  dzień odsłonięcia byłby pożą­
danym  dla tego, ponieważ wtedy wl. śnie przy­
pada rocznicza odsieczy wiedeńskiej. Prof. Zum - 
buschowi uchwalono wyrazić podziękowanie za 
bezinteresow ną rolę eksperta. W  spraw ie po­
mnika F red ry  uchwaliła rad a  kredyt d o d a t­
kowy 300 zł. na  koszta uroczystości nie­
dzielnej.

N astępnie weszła na porządek dzienny 
spraw a objęcia gazowni lwowskiej we w łasny 
zarząd m>asta. Spraw ę referuje dr. Lówenstein, 
kreśli najpierw  historyczno-praw ny przebieg 
spraw y. Gazownię prowadziło od początku to ­
warzystw o dessauskie, które oddaw na już z 
rozm aitych przyczyn nie zadawalnialo konsu­
m entów , w skutek czego pojawiały się n ie­
jednokro tn ie wnioski zmiany zaw artego z niem 
kontrak tu , a nawel wniosek założenia osobnej 
gazowni. W  rezultacie w r. 1882 utrzym ał się 
wniosek, ażeby po latach piętnastu tj. obecn;e 
miasto odebrało gazownię tow . dessauskiem u i 
ewentualnie objęło ją  we własną adm inistrację, 
względnie wydzierżawiło ją . Do dzierżawy zgło- 
s lo  swoją ofertę znowu tów, dessauskie. Ko­
misja gazowa zastanow iła się gruntow nie nad 
tem, czy wziąć gazownię we w łasne ryzyko 
adm inistracyjne, czy też przyjąć ofertę tow. 
dessauskiego, które ofiarowało m iastu  65°/0 
czystego dochodu, zostaw iając sobie 3 5 % , nadto 
zaś oświadczyło, iż gazownię znacznie roz­
szerzy.

Jakkolwiek oferta dessauska jest dość po­
nętna finansowo, jednak kom isja nie przeoczą 
ciemnych stron ponow nego związania się z de- 
sauczyk^mi, a przedewszystkiem tej ciemnej 
strony, że konsum enci są z cospodarki tego 
obcego przedsiębiorstwa w wysokim stopniu 
nie7adowoleni. Nadto kierowała się kom isja 
względem na to, ażeby rękodzielnikom naszym 
ułatwić korzystanie z m otorów  gazowych, w re- 
szce względem idealnym , ażeby nie tuczyć przed­
siębiorstw a niepolskiego. Z tych m otywów po­
stanow iła kom isja oświadczyć się przeciw wcho­
dzeniu w ponow ne stosunki z dessauskiem to­
warzystwem  a za objęciem gazowni we własną 
adm inistrację. Na podstawie bardzo skrupula­
tnych obliczeń prof. Gostkowskiego gazownia, 
prow adzona wc własnym zarządzie, da rocznie 
czystego zysku 60.000 zł. a z czasem naw et 
70.000 zł . k tóry to dochód będzie m ożna obró­
cić na popraw ę stosunków  zdrow otnych i kul­
turalnych w mieście.

Uchwaliła tedy komisja odrzucić ofertę 
dossauską a zarazem  wszelkie inne oferty i z 
dniem wygaśnięcia obecnego kontraktu  tj. 1, 
w n eśn ia  1898 objąć gazownię. W ypłynęła te­
raz na porządek dzienny kwestja dyrektora, 
któryby obok kwalifikacji technicznych posiadał 
także kwalifikacje handlow e. Uchwalono, iż ho- 
norarjum  roczne wynosić m a 3000 zł. stałej pen­
sji, v olnc mioszkanie, opał, światło i ew entual­
ny dodatek osobisty, W nioski komisji zarówno 
co do objęcia gazowni w zarząd miejski, jak  
co do rozpisania konkursu na  posadę dyrekto­
ra, uchwaliła rada bez dyskusji, poczem dr. 
Lówenstein objął drugi refera t: spraw ę w ypla- 
cen a kapitału w ykupna kolei elektrycznej od 
firm y Siem ens i Halske. Koszt urządzenia i b u ­
dow y kolei wynosił 840.000 zł. — m iasto zaś 
wypłaciło firmie Siemens 742.600 zł., co rada
zaakceptowała.

Uchwalono naslępnie kreować dwie no­
we posady sekretarzy magistratu z pensją ro­

czną 1400 zł. i kw aterow em  360 zł., poczem z 
pow odu braku  kom pletu przerw ano obrady 
o gedz. 9.

—  Z kolei państwowych. Z dniem 15. paździer­
nika otwiera się dla użytku publicznego przystanek 
osobowy „Wieliczka-Odgalęzienie*, położony na za­
chodnim krańcu stacji Bierzanów w kilometrze 8 '1 4 2  
szlaku kolejowego Kraków-Lwów.

Pomieniony przystanek osobowy nie posiada upra­
wnienia do sprzedaży btletów jazdy i przyjmowania 
pakunków, natomiast poczekalnia umieszczona we 
wskazanem miejscu, służy dla ochrony podróżnych 
przy przesiadaniu się w  razie złoty.

W  powyższym przestanku będą się zatrzymy­
wać po jednej minucie tylko te pociągi osobowe 
szlaku Kraków-Lwów, które dobiegają do połączeń 
z pociągami osobowymi szlaku kolejowego Bierzanów- 
Wieliczka.

W  obecnym rozkładzie jazdy odnosi się po­
wyższe zarządzenie do pociągów osobowych nr. 11, 
15 i 18.

— Losy Jo-8Ziv. Na ostatniem ciągnieniu losów 
Jo-sziv w dniu 15. b. m. padła główna wygrana 18.000 
zł. na serję 39 nr. 59, a po 1000 zł. wygrały: serja 485 
nr. 24 i serja 5048 nr. 68. Po 500 zł. wygrały: serja 
1397 nr. 16 i serja 3514 nr. 33. Po 100 zł. wygrały: 
s. 2421 nr. 20, s. 2646 nr. 3, s. 4291 nr. 17, s. 6963 
nr. 77 i s. 7324 ur. 70. Po 25 zł. wygrały: s. 970 nr. 
75. s. 1454 nr. 41 s. 1606 nr. 12, s. 2723 nr. 10, s. 4107 
nr. 84, s. 5612 nr.^79, s. 6705 nr. 66, s. 6984 nr. 97. 
s. 7421 nr. 64.

Rada państwa.
W edług Reichswehr m a panow ać w większo­

ści ogrom ne niezadowolenie z pow odu kom pro­
misu, jak i prezydent K athrein  zaw arł z ob­
strukcją. Ten sam  dziennik donosi, że centrum  
w izbie panów  zam ierzało postaw ić wniosek 
z w yrażeniem  potępienia obstrukcji, ale inne
stronnictw a na to  się nie zgodziły.

*
* * • iOstd. Rund. donosi, iż odroczenie rady 

państw a nastąpi w dniu 29. bm. W  początku 
grudnia m a się rada  państw a zebrać ponownie. 
D. 9. listopada rozpocząć m ają narady wspólne 
delegacje.

* ^
Klub Młodoczechów uchwalił, że członko­

wie podczas obrad w izbie posłów mogą opuszczać 
W iedeń tylko w najbardziej naglących w ypad­
kach i to za piśm iennem  zawiadomieniem o 
tem przewodniczącego klubu. Jeżeli członek 
klubu nie staw i się na dwa następujące po 
sobie posiedzenia, nie uniewinniwszy się, to 
połowa djety posła za odnośne dni przelaną 
zostanie do kasy klubowej. W  spraw ie debaty 
nad oskarżeniem  m inistrów  przemawiali w klu­
bie pp. Herold, Schw arz, Pacak i K ram arz.

* *
Podkom itet komisji budżetowej przyjął 

przedłożenie rządu dotyczące kredytów  dla 
w spom ożenia ludności dotkniętej klęskami po­
wodzi. Zmienił je jednak o tyle, że kw otę za­
siłków podniósł z ośmiu na praw ie 9 m iljo- 
nów, a to wtedy, gdy m inister skarbu ośw iad­
czył, że zgadza się na podwyższenie tej kwoty 
o 955.000 7.1. Referentem  w ybrał podkom itet 
posła Jandę.

** *
P olitik  donosi z W iednia, że m ow a barona

Banffy’ego w czasie rozpraw  nad  prow izorjum  
budżetow em , wywołała sensację w austrjackiej 
izbie poselskiej.

Niebawem  złoży hr. Badeni cesarzowi sp ra­
wozdanie z bieżącej sytuacji, poprzednio jednak 
porozum ie się z kom itetem  wykonawczym p ra­
wicy. Najbliższe posłuchanie h r. Badeniego u 
cesarza będzie rozstrzygającem  dla położenia 
politycznego.

* **
Pester L loyd  om aw iając ten fakt, że sejm 

węgierski uchwalił wczoraj prow izorjum  ugo­
dowe, zw raca się p o n o w n ie  do opozycji w au- 
strjackiej radzie państw a i wzywa ją , aby naj­
żywotniejszych interesów  m onarchji nie n a ra ­
żała na niebezpieczeństwo i walki między dwie­
ma narodow ościam i nie w prow adzała na teren, 
k tóry  ze względu na przyszłość i bezpieczeństwo 
całej m onarchji, powinien od tej walki być na 
zawsze ochraniany.

** *
P olitik  donosi, że Mlodoczesi cą rozgory­

czeni na  p. Brzeznowsky‘ego, który  znajdował 
się w  czasie glosowania nad  pierw szem  oskar­
żeniem m inistrów  w czytelni i chociaż koledzy 
go prosili, n ie poszedł do izby nie chcąc głoso­
wać z klubem  mlodoczeskim przeciw  postawie­
niu m inistrów  w stan  oskarżenia. P. Brzezno- 
wsky oświadczył, że nie będzie i przeciw d ru ­
giemu oskarżeniu głosował.

Kom itety wykonawcze Młodoczechów i kon­
serw atyw nej wielkiej własności naradzały  się we 
W iedniu celem zastanow ienia się nad  sytuacją 
polityczną. Om awiano także żądania czeskie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 22. października. ( Z  izby posłów). 

Po sześciu głosowaniach imiennych przystąpiono 
nareszcie do porządku dziennego.

Jako pierwszy mówca przem aw iał p. T u r k .  
Przedewszystkiem  bronił swego przyjaciela p. Iro, 
s tarając  się dowieść, iż Iro nie m ial żadnej roz­
sądnej przyczyny do zaprzeczania swem u zna­
nem u wykrzykowi (Sodawasser bei Wienberger!) 
pod słowem honoru, jeżeli go w ydał w istocie; 
Jest rzeczą możliwą, iż Iro był tak podrażniony, 
że nie wiedział, co mówi. W  każdym  razie słowo 
honoru  złożył w dobrej wierze.

Dalej zaznaczył, że Niemcy w Austrji są 
pntrjo tam i niemieckimi, a tem sam em  austrjac- 
kimi. Cesarz W ilhelm I. powiedział niegdyś ce­
sarzowi austrjackiem u, aby nie zrobi! z Niem­
ców au strjack ich : Schmerzenskinder. (Prezydent 
upom ina m ówcę, aby do dyskusji pie wciągał 
osoby cesarza).

T urk  oświadcza dalej, iż potomek W ilhel­
m a II. pozostanie w ierny państwowym  trady ­
cjom ojca i nie opuści Niemców austrjackich. 
(Oklaski n a  lewicy). Mówca usiłuje w długich 
historycznych w yw odach wykazać wyższość 
Niemców nad innym i szczepami. Dziś nie m ó­
wi się już ani o Czechach, ani o Polakach, ani 
o Słoweńcach, tylko wogóle o Słowianach.

A ustrja połączona jest sojuszem z Niem­
cami. W  Niemczech jednak  panuje zaniepoko­
jenie o los Niemców austrjackich, a ztąd też 
zagraża niebezpieczeństwo i tem u sojuszowi. 
Mówca ostrzega przed skutkam i tego zanie­
pokojenia w Niemczech. (P ro testy  na lawach 
czeskich).

Polem izując z onegdajszą m ow ą p. Herolda 
zwrócił się p. T urk  przedewszystkiem  przeciwko 
własnym ziomkom, k tórym  zarzucał b rak  m i­
łości w łasnego narodu. Taaffe, Giskra, H am er, 
Unger itd. jako posłuszni słudzy korony zrobi­
liby Słowianom  pew ne ustępstw a, m inistrow ie 
czescy i polscy zaś bawili się zawsze i bawią 
w politykę narodowościową.

Zam iast mówić o , oskarżonym * prezyden­
cie m inistrów , zaczyna p. T u rk  pleść sm alone 
duby o niemieckiej szlachcie feodalnej, ducho­
wieństwie i t. d. i opow iada ja k ą ś , m ającą 
być historyczną opowieść o założeniu państw a 
austrjackiego.

Przechodząc dopiero przy końcu do oskar­
żenia m inistrów  opisuje w przesadny sposób 
zajścia w Chebie.

Mowę tę przyjęto na lewicy okiaskami, na 
prawicy zaś dobrze zasłużonym śmiechem.

Na tem  dyskusję przerw ano.
P. H o f f m a n n - W e l l e n h o f  zapytuje pre­

zydenta izby, na zasadzie jakiego postanowienia 
regulam inu izby udzielił w końcu poprzedniego 
posiedzenia now ow ybranem u czeskiemu posłowi 
H ellerowi głosu do praw nopaństw ow ego za­
strzeżenia.

P . J a r o s i e w i c z  pro testu je przeciwko te­
m u, że prpzydjum  nie poddało pod glosowanie 
jego wniosku, w którym  się dom agał, aby ko­
m isja legitym acyjna nad  w yborem  p. Bogdano­
wicza obradow ała jaw nie. Pom im o, iż w ogól­
ności wniosek co do jaw ności obrad tej komisji 
odrzucono, jego specjalny wniosek m usi być 
przecież poddany pod glosowanie.

W iceprezydent K r a m a r z  odpow iada na 
zapytanie p. H ofm anna-W ellenhofa, że od r. 
1879 każdy prezydent udzielał każdem u czeskie­
m u posłowi głosu do zastrzeżenia praw nopań­
stwowego, zaś p. Jarosiewiczowi, iż obstaje przy 
swem  wczorajszem zapatryw aniu.

Posiedzenie skończyło się o trzy kw adranse 
na szóstą, następne dziś.

Wiedeń 22. października. Jak się dow iadu­
ję , w niosą Czesi ną dzisiejszem posiedzeniu 
ostrą  interpelację do m inistra G uttenberga w 
spraw ie jego rozporządzenia językowego.

Wiedeń 22. października. Przedłożenie rzą­
dowe, tyczące się polepszenia płac wszystkich 
kategoryj służących państw ow ych, rów nież i 
ajentów  policyjnych i służby pocztowej będzie 
w krótce wniesione do izby. W ym aga ono po­
większenia w ydatków  o 3 %  m iljona zł., które 
m ają być pokryte przez podatek od piwa. w ód­
ki i cukru.

Wiedeń 22. października. Parysk i Temps 
przyniósł depeszę o skandalicznym  w ystępie p . 
Szajera, który pijany przyszedł na zgrom adzenie 
socjalnych dem okratów  i został srom otn ie  w y­
rzucony, i nazwał Szajera członkiem koła pol­
skiego. Kolo zaprotestow ało przeciwko tem u 
telegraficznie, żądając od Tempsa sprosto­
wania.

Wiedeń 22. października. Ponieważ na wczo­
rajszem  posiedzeniu sejm u węgierskiego ośw iad­
czył kategorycznie Banffy, iż nie m ożna mieć na­
dziei, ażeby prow izorjum  ugodowe zostało w A ustrji 
zaprow adzone na mocy rozporządzenia z ko­
nieczności, przeto przypuszczają ogólnie, iż 
obecna sesja rady państw a po trw a bardzo długo.

Wiedeń 22. października. N . W . Tagblatt 
no tu je  pogłoskę, jak a  krąży w kolach parla- 
m antarnych  o rzekom em  oświadczeniu hr. Ba­
deniego, iż m a zam iar jeszcze przez tydzień 
próbow ać pracow ać z obecnym parlam entem . 
Jeżeli m u się to nie uda, to zam knie sesję 
i ostatecznie wyrzeknie się zwołania rady  p ań ­
stw a przed r. 1899.

W edług innej pogłoski m a hr. Badeni za­
m iar rozwiązać radę państw a.

Wiedeń 22. października. (Z  izby panów.) 
Na wczorajszem posiedzeniu uchwalono trak ta t 
między A ustro-W ęgram i a W łocham i w sp ra­
wie wzajemnego bezpłatnego w spierania ubo­
gich chorych.

Po wyborach do komisji dla trak tatów  
państw ow ych, oraz po wyborze uzupełniają­
cym do delegacyj wspólnych posiedzenie za­
m knięto.

Wiedeń 22. października. ( Z  izby posłów). 
Na początku posiedzenia poseł K i t t e l  posta­
wił wniosek, aby 5 jakichś petycyj dosłownie 
oddrukow ano w stenograficznym  protokole dzi­
siejszego posiedzenia i zażądał imiennego głoso­
w ania nad  swoim wnioskiem. Izba większością 
głosów odrzuciła to im ienne glosowanie i prze­
szła do porządku dziennego, t. j. do dalszych 
obrad  nad postawieniem  m inistrów  w stan  
oskarżenia.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego."u

Wiedeń 22. października. P rzy  w yborach 
do komisji podatkowej w trzeciej klasie opo­
datkow anych w ybrano z w yjątkiem  dwóch okrę­
gów samych antysem itów.

Berlin 22. października. Eulow  m iano­
w any sekretarzem  stanu  w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych i m inistrem  państw ow ym .

Belgrad 22. października. Nie ulega w ątpli­
wości, iż Georgiewicz przyjm ie m isję u tw orze­
nia nowego gabinetu. Nie należał on do ża­

dnego stronnictw a i chce utworzyć gabinet 
neutralny.

Londyn 22. października. Do dzienników 
donoszą z Simli (w  Indjach), że 20. bm. sto­
czona została na  pograniczu afgańsko-beludży- 
stańskiem  większych rozm iarów  bitw a, gdzieś 
pod Gzagrukotal, w której ze s trony  angielskiej 
zabitych jest 3 oficerów, a 5 oficerów ranionych, 
z żołnierzy zaś 150 zabitych lub rannych.

Londyn 22. października. Do Timesa dono­
szą z Nowego Jorku, że rząd  am erykański 
ostatecznie oświadczył się za w alu tą  złotą, b a ­
da jednak pew ne finansowe środki zaradcze, 
m ające usunąć niektóre błędy teraźniejszego 
system u m onetarnego. Republikańskie dzienniki 
nowojorskie u trzym ują, że bim etalizm  upadł
z kretesem.

Stambuł 22. października. P o rta  w ystoso­
wała do m ocarstw  now y okólnik, dom agający 
się przyśpieszenia załatw ienia kwestji k reteń- 
skicj. Żeby prędzej załatwić zawarcie trak ta tu  
pokojowego, kom isja m iędzynarodow a uchw a­
liła codzień odbywać posiedzenia.

Telegram giełdowy.
Wiedli, dnia 22. października godz. — min. 

Alpiny
Akcje kredytowe 
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Cierniowi eckie

129-50 Galic. oblig. prop.
351-50 Wied. losy
38525 Akcje tytoń.
162-25 47 , Poż. krajowej
290 50 z roku 1893

_ • __ Elbethale
— •— L&nderbanki
82 25 Renta złota węg.
60 30 Bankvereiny

332— Wspólna renta p.
286 50 Ruble

97-75

151-50

97-70
259—
22025
121-65
251—

127-50

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 22. października 1897 r.

I. Ako]e za sztukę: Kolej gaL Karola Ludwika po 
2005zŁ m. k. 212 50 do 215-50. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zŁ w. a. w srebr. 2 8 4 - -  do 288— . Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 3 8 5 - -  do 3 9 5 -- . Banku kred- 
galic. po 200 zł. w. a. - —  do 2 1 0 -- . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200"— do 210-—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260—  do —— . .

II. Listy zastawne za 100 zL: Banku hipot. gal. 5 /, 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110—  do 110-70. Banku
hipoł. gaL 4«/.ł/. w- a- los- w 50 3<S.’~  i,™
Banku hipot. gaL 4%  w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96 60 do 97-30. Banku krajowego 4,/,7„ w. a. 
los w 51 UL 100-40 do 101-10. Banku krajowego 4% 
w. a. los. w 57 Ut. 97 90 do 98 60. T o w . Ł e u  galic. 
ziemsk. 4*/0 (I. emisja) 97-80 do 98‘50. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4°/0 los. w 41 */, UL 97 30 do 98— . T°warz. 
kredyL galic. ziem. 4*/, los. w 56 UL 96-70 do 97-40.

HI. Obllgl za 100 zL: Galic. funduszu propinacyjnego 
4•/ w a. 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propmacyj- 
nego 57„ w. a. 102-50 do —— . Kom. Banku krajowego 
5"7 w a. II em. 102—  do —— . Komunalne Banku 
b-ajowego 4 V / .  w. a. UL em. 100-10 do 10080. 
Kolej, lokalne Sanku kraj. 4%  po 200 kor. 97-20 do 97 90. 
Pożyczki kraj. 67. w. a. 108—  do — . Pożyczki kraj. 
4*/.“/. w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4 /„ w. a. 
z roku 1891 —'—  do —'— . Pożyczki kraj. 4*/. P° 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-80 do 98-50. 
Pożyczki 4%  gminy miasU Lwowa 97'— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27 '— do 29 '—. Miasta 
Stanisławowa od 44-— do 48—

V. Menety. Dukat ces. 5-63 do 5-73. Napoleon dor 
od 9-48 do 9-58. Półimperjał 950  do —— . HuheJ 
ros. srebrny 1-20—  do 1 -2 5 --. Rubel ros. papierowy 
1-26-80 do 1-27-80. 100 marek niem. 58-60 do 59-10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 października 1897 r.

HOTEL ZORZA. G. Torosiewiczowa z Bródek. B. 
hr. Stadnicka z Wielkiej Wsi. K. hr. Czosnowska z Wo­
łynia. J. Agopsowicz z Nazurny. S. Starowiejski z Ustro- 
bna. E. Scott z Ropienki. H. Leitner z Wiednia. H. 
Beyerman z Pasieczny. H. v. Marlant z Utrecht. Dr. G. 
Ruprich z Gracu.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. J. kniaź Puzyna 
z Narola. T. hr. Czosnowski z Ożomli. K. Federek z 
Pragi. R. Mertelmayer z Lubeki. K. Herficzke z Nowego 
Miękisza. F. Krebel, F. Rozmarynowicz z Krakowa. J. 
Bachruch z Monachjum. E. Friedman z Wiednia. Dr. K.
Dębicki z Sambora.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Raczewski z Rusocic. B. 
Lang z Wieczore. Dr. Mttnz z Tamowa. Rotm. Schógl 
z Kamionki Strum. Por. Dióssy z Kamionki Strum. B. 
Kruszewski z Krosna. W. Willer z Moncahjum. K. Mi- 
chalewska z Krakowa. R. Bella, J. Deak z Tesokie (Wę­
gry). S. Lewandowski z Bełza.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Wszędzie do nabycia 1
Palcie tutki Niemojowskiego

Wszędzie do nabycia 1
i

Dr. Machek
przeprow adził się na  A kadem icką 1. 11, obok 

Kasyna mieszczańskiego.

Baty sutienne, filcom , skórą okładane do polowania
po 8, 10 i 12 sł.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

K i t  P lu H H - S ta u f e r  w łubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porceUny, szkła i innych 
przedmiotów poleca T .  © Ł o r n i c l t i ,  m a g a z y n  
p o r c e l a n y  i s z k ł a  ulica Halicka 1. 4.

Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkuletnie wina węgierskie 
i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. NeszmeJyer po 60 ct. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarantując za najwyższą 

dobroć i naturalność tychże. Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40.
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

prztz

Z O F I Ę  A D E L A J D Ę ,
Z francuska jo.

(Ciąg dalszy).

Czytając te ostatnio w yrazy, zadrżałam . 
W strę t, jaki we m. ie budził zawsze klasztor 
i jego życie, powiększył się tylko z latam i. Moje 
życie koczownicze, ustaw iczne podróże, rozw i­
nęły we m nie konieczną potrzebę swobody. 
Wszelka myśl uwięzienia oburzała m nie, a już 
w prost nienaw idziłam  tego życia zam kniętego 
w śród czterech ścian i spędzanego tylko na  
m odlitw ie i rozm yślaniu! Nie byłam  stw orzoną 
ani do posłuszeństw a, ani też do pokory. To 
też list ojca przeraził m m e okropnie, i w idzia­
łam  się już poryw aną przez zbirów w chwili 
w ylądow ania, którzy mieli sobie powierzone 
zam knąć m nie na  zawsze w klasztorze. Nie 
wiem; czybym była nie w alała przenieść życia 
nędznego i pełnego przykrości u Parkersów  
nad  spokojne życie klasztorne!

W szystko to nie przeszkadzało m i ubó­
stw iać mego o jca , chociaż bolało m nie niew y­

m ownie, że zm uszoną byłam  odm ówić m u po­
słuszeństwa.

Z opow iadań hrabiego Lenza wiedziałam 
aż nadto dobrze, jaki wpływ nad  księciem miały 
przedewszystkiem  spraw y państw a. Czyż w chwili 
słabostki, podobnej do t e j , k tó ra  m nie pozba­
wiła nazw iska i ran g i, nie byłby bez w ahania 
poświęcił mojej wolności w obaw ie przed skan­
dalem ? A  zresztą wchodziła tu  w grę królowa, 
dla której opinja ludu była jedynem  i najw ię- 
kszem dobrem ? Zam knąć sw ą w łasną córkę w 
klasztorze, w brew  jej woli, je s t to  czyn zwykły 
w rodzinach książęcych. K rew  mi w rzała obu­
rzeniem  na  myśl podobnej ty ran ji!  Niebezpie­
czeństwo to,, u ro jone może, przybierało w m ym  
rozegzaltow anym  um yśle cechę rzeczywistości. 
M ałżeństwo m oje z h rab ią  Lenzem w yem ancy­
powało mnie trochę i odtąd chciałam pozostać 
p an ią  mojej woli i przyszłości.

W szystko przyczyniało się tylko do pow ię­
kszenia m ych obaw  i spowodowało m nie nagle 
do przedsięwzięcia stanowczego kroku.

Książę Edw ard napisał do m nie znow u, do­
dając, że posyła mi człowieka zaufanego, k tóry  
m a m i towarzyszyć w pow rocie do Finlandji, 
i że zaledwie list ten o trz y m a m , przygotow ać 
się m am  bezzwłocznie do podróży, t a k , żeby 
wysłaniec bez s tra ty  czasu m ógł pow rócić do 
księcia.

W ydało mi się, że list ten by! jeszcze mniej 
serdecznym , niż poprzedni, i to m nie ostatecz­
nie zdecydowało. Posądzałam  mego ojca o brak  
m iłości, k tórej tyle dow odów  dotąd mi dawał, 
i w yobrażałam  sobie, że w yda m nie w ręce m ych 
nieprzejednanych w rogów. Postanow iłam  zatem 
zniweczyć spisek, k tóry  w edług mego m niem a­
nia  na m nie uknuto.

Parkersow ie, którym  pokazałam  list księcia 
Edw arda, ujrzeli m nie w krótce pakującą k u fr j, 
nie podejrzyw ając w crle moich zam iarów . Ze­
brałam  w,ęc m oje klejnoty, kufry  pełne listów, 
dokum entów  i papierów  pochodzących od h ra ­
biego L enza, a będących dla m nie jak  najw ię­
kszej wagi, rzeczy i pieniądze, k tóre udało mi 
się ukryć przed chciwością Parkersów .

Skończywszy pakow anie i podczas kiedy 
ostentacyjnie wyczekiwałam w ysłańca książęcego, 
m oja w ierna m urzynka poleciała do właścicieli 
okrętów7 i do ł iu ra  m a ry n a rk i, a*eby się do­
wiedzieć, kiedy odpływ a jakikolwiek okręt. W ska­
zano jej „R ain Bow*, k tó ra  właśnie naza u trz 
wyruszyć m iała w drogę. Zatrzym ała więc dwie 
kajuty za wym ienioną sobie cenę i kazała na­
tychm iast przenieśćdo nich moje kufry. Po południu 
m iałam  się widzieć osobiście z kapitanem  i u re ­
gulować rachunk ', jak  również dowiedzieć się o 
godzinie odjazdu.

W .eczorem  jad łam  jak  zwykle obiad z Par- 
kersam i i zami miwszy obojętny i grzeczny u ­

kłon, jak  to  czyniłam co wieczora, odeszłam do 
moich pokojów .

W  kilka godzin później, w śród ciemnej n o ­
cy, w stępow ałam  z M artą na  pokład „Tęczy8, 
k tó ra  z pierwszym brzaskiem  dnia podnosiła k o ­
twicę.

XXXVII.

R ain-B ow .
Zam iarem  m oim  po przybyciu do F inlandji 

było zamieszkać w m iejscu bezpiecznem, pod 
opieką władz i dowiedzieć się o zam iarach mego 
ojca względem m nie przed zbliżeniem się do 
niego. Nie rozum iem  dotychczas jeszcze, dla 
czego uparłam  się widzieć w7 ty rana  i prześla­
dowcę w człowieku, k tór ego kochałam  i k tóry  ko­
chał m nie nad życie. T a  um ysłow a aberacja 
trw ała  długo i jej to może zawdzięczam zwi­
chnięcie całej mej przyszłości. Nie obw iniam  
tutaj fatalności, ale w ośm dni po wyjeździe 
z N ow ego-O rleanu vR a in -B o w “ zatonęła z za­
łogą, podróżnym i i całym pakunkiem , n a  peł- 
nem  m orzu , padłszy ofiarą strasznego pożaru. 
Straciłam  m oją w :erną  M artę, k tó ra  zginęła wraz 
z pizeszlo stu osobam i, m ajtków  i pasażerów . 
Opis tego strasznego wyLadku m ożna odszukać 
w kronikach ówczesnych.

Jestem  jed n ą  z niewielu osób, k tó re  u ra to ­
wały się z tej okropnej katastrofy; straciłam  
jednak  wszystko, co posiadałam , również i w a­

żne papiery , słowem  wszystko, z w yjątkiem  m i­
n iatury  mej m atki, zawieszonej na  szyi, k tó rą  
m i wręczył h rab ia  Lenz na  łożu śmierci.

S tra ta  m oja była niepow etow ana. Nie po­
trafię rów nież opowiedzieć, za cenę jakich cier­
pień w róciłam  do F inlandji. Poczciwe dusze za­
jęły  się m ną i daw ały mi dowody przyjaźni i 
zaufania, którego nie miały potrzeby żałować. 
Miałam wówczas lat siedm naście, a przeszłość 
tak pełną cierpień i sm utnych zawodów, że m o­
gła ona zachwiać charak terem  najsilniejszym  i 
najszlachetniejszym . W szystkie te przejścia i 
sm utna  rzeczywistość, o k tó rą  się odtąd ociera­
łam , zniewoliły m nie do czynu, nad  którego 
ważnością me zastanow iłam  się wcale. Pewien 
szlachcic o wiele starszy odem nie, pan  6 .  de L.... 
zajął się m oim i interesam i dyskretnie i ze zna­
jom ością rzeczy i za jego spraw ą uniknęłam  
wielu przykrości. Pew nego dnia z całą szcze­
rością zaproponow ał m i m ałżeństwo, a czynił 
to  tak serdecznie i z takim  rów nocześnie sza­
cunkiem . że nie um .alam  m u odmowić. Nie do­
w iadując się zupełnie o m oje pochodzenie, pan  
G... ofiarow ał mi się więcej jako przyjaciel lub 
b ra t, aniżeli mąż. Co do m nie, szukałam  opie­
kuna przedew szystkiem ; nie zam kną przecież 
w klasztorze kobiety zam ężnej i to m nie u sp a­
kajało co do ewentualności, k tó ra  była przed­
m iotem mych obaw.

<'C '/uj rfaJsfit

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, centa od w yrazu.

potrzebny praktykant do nauki w oomu
• handlowym ajencyjno komisowym 
Schulz & Kossowski, Lwów, plac Ma- 
rjacki 7. 912

Salon Mód W. Baternay Trzeciego Maja 
13, otrzymał nowo modele i flloe 

w wielkim wyborze z Paryża. 920

reka w Samborze poszukuje misdszego 
m a g i s t r a  f . r m a c j i .  Zgłoszenia 
z podaniem -urriculum vitae przyjmuje: 

Lepiankiewiez, aptekarz. Sambor. 919

pierwsza lwowska Spółka producentów
* mleka we Lwowie, ulica Żółkiewska 
L. 107 A. poszukuje zaraz lnb później 
dostawę węk«zej .lości świeżego mleka - 
koleją lub farą. Wiadomość u Zarządu 
mleczami. 921

Do handlu uozeA. Dobrze wychowany 
młodzieniec z uczciwemi zasadami, 

posiadający rodziców zamieszkałych we 
Lwowie, znajdzie umieszczenie w handlu 
płótna i bielizny Jana Riedla we Lwowie.

D o sprzedania w Czernlowcaoh 3 i alno- 
ści frontowe, wodociągi, kanalizacja, 

zaś w Kołomyi 1 realność z oficyną, du­
żym ogrodem. Właściciel Schulc 3 Maja 
11 Lwow. 911

Uauozyclel domowy ze świadectwami 
I* nauczycielskiend z Niemiec, muzykalny, 
mogący udzielać nauki języka francu­
skiego i angielskiego z rekomendacjami 
najlepszych domów poszukuje posady. 
Zgłoszenia w administracji „Dzień. Poisk.“.

Dydze kiozoae w laseczkach 5ciu kila- 
•» wych z dostawą pocztową po zł. 1.70 
ct. wysyła za zaliczką handel towarów 
korzennych St. noroanowicza w Koło­
myi. Również poleca Chorót czyli serek 
jarzynowy do przyrządzania zupy szcza­
wiowej po 8 ct. gomółka. 918

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulioa Trybunalska I. 12, Aon w łasny, 

n oźu a dostać oodzlaaaio o godzlnio S. raro  
■ V  garąog daladaala 'P S I  

C E N N I K :
“ "ze* wieprzowa z kapustą . 15 ot.
Siekano c ł u o k a ............................................. 12 „
Flaozkl . . . . .
Nóżka o ltlęo a  z ohrzaaan  
KIMbaaka z ohrzanan .
K a w .g r ..................................................
Cb ad w Bboaaaieaola .

Wazalkla napitki w nnjieaazyoh gn uakaoh 
po oiaaoh aaJuRilorkewanazyoh; dfa pownoóol, 
żo pochodzą z moja) p u iat daję odblorooi" 
zaaozkl. Najlepsza WIN» paaoaaoh raltadgzycb, 
pooząwszy od 40 ot. litr.

Z w yg e k lo n  ptiważaa o n

N a f t u ł a  T o e p f e r .

I I
i i ;
40 ,

56
la t  is tn ie jący  
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firma

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze
Salsa konfekcji damskiej.

„RATTENTOD”
(Feliksa I m m i s c ł i a  w Oelitzsoh)
jest najlepszym środkiem dla pewnego 
i szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
NieszKodfiwy dla ludzi i zwierząt domo­
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 60 centów w aptekach Jakóba Piepesa 
we Lwowie, M. Krzyżanowskiego w T ar­
nopolu, w aptece cyrkjlarnej w Kołomyi; 

w aptekach w Żółkwi i Chyrowie.

Szczotki
do fro terow ania podłóg 

„ zam iatania na drążek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 
„ czyszczenia obuw ia 
„ w łosów, zębów i paznogei 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
szczotki i przybory

poleca
zawsze w najw iększym  wyborze 

i po niskich cenach

Alojzy Hubner
1807 L.WÓW. 1- ?

Na sprzeda! «  Stryju realność
położona pomiędzj ulicą Drohobycką 
a Kraszewskiego , składająca się z dwóch 
domów mieszkalnych, stajni, wozowni, 
drewutni i składów. Do całości należy 
ogród, zawierający przestrzeni około 
3000 sążni kwadr, nadający się dobrze 
na pDce budowlane. Bliższych informacji 
udziela przez grzeczność, miejscowe Bioro 

Agencji Towarzystwa krakowskiego.
Pośrednicy wykluczeni.

P A S T Y L K I  V I M H T A T  j
Przygotow ane ze soli naturalnej  i 

wytworzonej z wód Vj c! ■ y
Sprzedają się w )>n\U lk-u:!. j

metalowych opatrzonych pó-czca r ;

IR ąer  wytworzone ze so l i  
naturalnych z wód V IU E 5U

Do przygotowania gacarcj 
mineralnej sztucznej wch/ Yi :•*

!I Drzewka owocowe II
W ysoko-pienne z koronami Jabłonie, 
Gruszki, Czereśnie, Śliwki, Wiśnie praw ­
dziwe kompotowe, Śliwki węgierki, Raj­
skie jabłka, Derenie, Morwy białe, czarne, 
Roże sybirskie i cukrowe do smażenia, 
Wino jadalne, Orzechy włoskie i tureckie, 
Agrest oryginalny bardzo wielki 1 szt. 
60 cnt., A irest, Porzeczki wysokopienne 
1 szt. 75 cnt. Krzewiaste: Agrest 1 szt. 
25 cnt., Porzeozkl białe, czerwone, czarne, 
Maliny żółte 1 szt 20 cnt., Maliny mie­
sięczne czerwone 12 szt. 1 złr., Drzewka 
karłowe, Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Cze­
reśnie, Wiśnie, Brzojkwlnie, Morele, Ne­
ktaryny (Brugnonsj Drzewka I krzewy 
ozdobne, Róże wysokopienne i krzewiaste, 
Akacje knliste, Głogi z pełnym kwiatem, 
Tuje, Krzewy na żywopłoty i t. p. plą­
czące Jesiony, Wierzby, Kasztany i ysvla 
za zaliczką E .  U k l a ń s k l ,  Zarząd 
Ogrodów Olsza-Dwór, ost. poczta i stacja 

Kraków.

F a b r y k a
cnfcrów deserowych i herbatników

prowadzona na sposób warszawski

Jana Hoflingera
przedtem A l o j z y  H o r w a t h

Lwów, ul. Teatralna I 8
(plac św. Ducha) 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . fpół kilo pomadek zwykłych,
smaki owocowe . . . .-•C O

pół kilo czekoladek nadziewa-
nyeh znakomitych . . . 1'20

pół kilo owoców kandyzowanych
jak f ra n c u sk ie ......................... 1 20

pół kilo pieczywek (Herbatników)
warszawskich — '80

pół k.lo karmelków nadziewa­
nych ....................................... — -50

Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu 'rodkowo-europejskiego po_niej«tego o 86 minut odjezasn lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

'ociąg godzina przyohodzl ds Lwowa:___________  Pociąg godzina sdohodzl ze Lwowa:

osobowy 7 30 z Snczawy i Czemiowiec 
,  7*50 z Janowa
.  7-52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
,  8'05 ce Stryja i Ławocznego
,  8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8‘25 z auk 1 i Rawy niskiej
,  9-10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
, 10*35 z Jarosławia
„ 1*15 z -ano w a

pospiesz. 130  z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1*50 z Snczawy i Czerniom i«c
,  2*15 z Fodwołoczysk na Podzamcze
„ 2-30 z PodA-ołocz ik i Brodów na dworzec główny

osobowy 5*25 z Bełżca w połacs z Sokalem i Jurosławiem 
„ 5-35 z Pod.sołoc.ysk > Brodów na Pcdzamcze
.  5*45 z Czemiowiec

Noc
•sebe-r.

pospieszny
osobowy

9
pospieszny

osobowy

pospieszny

«•-
&SE
8-49 
84o
9-10 
9-30 
9-50 
9-48

ia- 
10-20 
1210 

3-04 
8-80 
5-10

z Podwołoczysk i -  dwo ner główny 
z Knkow<» w połącz, z Roz < - wem 
z r rzuchowic tylko od */, do “ /, włączn o 
z KiJcowa, . aria, Sanoka 
z Pnczawy i Czernic mec 
s K-rkcwł. w pot. s N. Sączem i Rawą 
z Snczawy i Czenuowioc 
s  Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Podwołoctyak i Brodów na dworzec gL 
zo Stryja w poi. z CŁyrowem 
z Ławocznegr Stryja, Kałusza 
z P-jdn ołocii k na Podzamcze 
z Podwołoctyak na dworzec główny 
z Krakowa r- poi. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz

osobowy 
posp-esz. 
osobow y 
osobowy

pospiesz.
»

pospiesz.
pospiesz.

6-— do Podwołoczysk i brodów z dworca główn. 
6-iO do Czeru.-.wie. i Suczawy 
6-15 do F-dwołoczysk z Podzamcza 
6-4 p do Czemiowiec i Suczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8"50 do Janowa
8‘55 do Kiakowa w połącz, z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9"25 .0 Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10:05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10"£7 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy

1-55 do Fc iwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do PodwoloczyskiBrodow zdworca Podzamcze 
2-40 do Suczawy i Czerniowec
2-50 do Krakowa w poł, z Rawą i Chyrowem
3-05 do Stryja
4-40 do Jarosławia

Noc
esobnwy

osobowy

pospieszny

osobowy

6-45
7-05 
7-25 
7-30 
7-47 
7-48

10-80
10-60

11-
11-27

4-40

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
dc Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
da Janowa
do Czemiowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Po iwołoczysk i Brodów z dworca  ̂gł, 
do Podwołoczysk, Brodów Kopeczyniec, 

Hu daty na z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł z Chyrowem, Fałem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Rfas śro lkowo-europejski różtr się od czasu lwowsKiego i 36 minnt, a mianowicie 12 godz w czasie środka vo-enrope; i-m  
=  12 godz. 86 min. czasn lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 ran > objęte są r a m k a m i .  Braro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hoteln Imperiał udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jizdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

[Handel założony w roku 1789.|

FRYDERYK SCHUBUTH
L w ów , R ynek  1. 45

poleca najtaniej
H E R B A T Y  C Z A R S E

aromatyczne, silnie naciągające:
Congo Nr. 1 ................ ł/„ kiio 1-90
Souchong Ni 2 . . . .  „ „ 2 30
Souchong zbioru majo­

wego wyborna . . . .  „ 3-—
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4-—
Najlepsze okruchy herbaciane */„ kilo 

1-50, 1-80 i 2-30.
P T  O p a k o w a n i e  n i e  z a l i c z a  s i ę .

|Handel założony w roku 1^551

K A W Y
znakomite w sm aku:

Ceylon Nr. 1 . . */,
» • 2 . . „
* » 3 . . „
n » 4 . . „

Złota Jaw. . . „ 
Mocca arabska „

@  Czekolada i Kakao Sucharda
Celem umknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę A . \  

f  J K  Szanownej Publiczności, że fabrykaf l  PD. Maria tak zwanej CffiOMf laUMi
ani nie M r j ł i i j e  ani n handel nie wprowadza.

Czekolady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tyiko 

^  w staniole opakowane z marka fabryczną i 
C ł  podpisem.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

M a r k a  o c h r o n n a . Herbata
(rzeczywiście z chińskich nie japoń­
skich, indyjskich, lub angielskich plan- 
tacyj), przez Rosję sprowadzana czarna, 

o wybornym smaku.
Herbatę tę sprzedaję w 4-ch naj­

lepszych gatunkach oryginainyeh i 
tylko w paczkach */< funtowych, t. j. 
125 gramów pełnej wagi samej herbaty. 

I. Nektar książęcy 55 ct.
II. Perła Chin 75 ct,

III. Bukiet królewski 1 złr.
IV. Kwiat cesarski 1 złr. 25 ct.

Cały zapas herbaty mojej prze­
chowany jest w osobnym magazynie 
(pokoju frontowym) na I. piętrze, 
a więc ochroniony od wilgoci, lub 
wpływów obcych zapachów.

M.im także wyłączny skład i 
wielki wybór Samowarów rosyjskich, 
najdoskonalszego w ,robu , prawdzi­
wych Woroncowskicb ,-ównież rosyj­
skich tac, czarek, filiżanek, szklanek, 
czajników (porcelanowych i metalo­
wych), sitek, łyżeczek i wszelkich innych 
przyborów do podawania herbaty.

Oryginalny prawdziwy Rum Jnmnloa, o wybornym delikatnym smaku 
i zapachu, butelka duża złr. 2-75, 3-25, 4"35 (także w pół i ćwierć butel­
kach). — Nie oryginalny, lecz zwykły Rum Jamaica w bardzo dobrym 
gatunku złr. 1-6Ó, a pół butelki 85 ct.

Oryginalny francuski, prawdziwy Koniak wyśmienitej dobroci, kura­
cyjny, i  marUs mrówki, butelka złr. 3, 3-60 i 4-60 (także pół butelki).

Kazimierz Lewicki, Lwów
Główny skład dla Galicji

p o r c e l a n y ,  s z k ł a  i t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h ,
ulica Trybunalska, we własnej kamienicy.
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PANORAMA CESARSKA WYSTAWA
Światowa w Chicago.L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  1. 3 .  

W s t ę p  1 0  c t .  W  t y m  t y g o d n i a :

W y s p r z e d a ż  z o s t a j e  p r z e d ł o ż o n a !

W y  S p r z e d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
wpnych towarów z porcelany, szkła, terrakoty, i t. p. z opustem 25°/,, 
33°/0, a nawet i 50°/0 od cen p lerwotnych, odbywać się będzie tylko krótki 

czas w lokalu byłej firmy Gebhardt & Chn"’iai.us

obecnie Karol Christianus
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i l .  7
1819 obok apteki P. Mikolascha. 1—?

K o r z y s t a j c i e  z e  s p o s o b n o ś c i !
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Najnowsze i najlepsze są 1829 1 - 1 1j D i s o n r
Papierki cygaretowe i tutki 

przewyższające w  dobroci i cienkości wszystkie dotąd znane fabrykaty.

N A K E A D E M

TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO WE LWOWIE
wyszła z druku powieść współczesna

Maurycego Zycha
au io ra  „MogUy* i „Rozdziobią nas kruki i w rony “

pod tytnłem 1972 1 —3

„Syzyfowe Prace”
Rzecz osnnta na tle stosunków szkolnych w Królestwie, napisana z właściwą auto 

rowi silą i prawdą. Str. 375 w 8ce.
Skład główny ulloa Pełczyńska 1. — Do nabycia we wszyatkioh księgarniach

P T  C e n a  1 .5 0 .  ' l a

► 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E DL A
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  i o .

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

Portorico . . .  
Cuba g r u b o z ia r n is ta

*/. kilo
. . — st. 90 ct.

96 „
• 1 „ łl

. . 1 „ 04 ..
. 1 Ui ..

. . 1 ,. 08 „
. - i 08 ,.

. i I 08 „

„ „ przednia......................
,, „ gruboziarnista. . .
» „ perłowa . . . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z l o t i ............................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1929 1—?
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Z ces król. uprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgiersbego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  l a r s z e I M e  i n n e  i s y r o b y
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w ie .  1025 1_?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szńit di. zakładów ką] ielowych i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Riugla.


